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ROK XXXII Nr 16 


Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Warszawie 


podaje do wiadomości publicznej, iż z dniem 20 maja r. b. wznawia udzielanie 
5-procentowych pożyczek hipotecznych na nieruchomości miejskie, umarzanych 
w równych pólrocznych ratach amortyzacyjnych, w okresach 17, 26 i 32'/-lat— 
ściśle według wzoru 5-procentowych pożyczek przedwojennych Towarzystwa. 

Pożyczki w 5-procentowych listach zastawnych udzielane będą na splaty 
długów w ramach uprawnień statutowych Towarzystwa, na modernizację 
domów, na nadbudówki i przeróbki lokali większych na mniejsze, na wszel- 
kiego rodzaju meljoracje, na remonty zwykle, oraz na spłaty z tytulu działów 
rodzinnych. A, 

Dotychczasowi czlonkowie Towarzystwa będą mieli przy udzielaniu po- 
życzek pierwszeństwo przed innymi reflektantami. 

Zasady udzielania pożyczek normuje statut Towarzystwa z dnia 7 sierpnia 
1935 r., ogłoszony w Dzienniku Ustaw R. P. Nr 63, poz. 401 z 1935 r., oraz 
regulamin szacowania nieruchomości. 

Wnioski o udzielanie pożyczek, zlożore z zachowaniem przepisów $$ 54 
i 55 statutu Towarzystwa, będą przyjmowane przez Towarzystwo począwszy 
od dnia 20 kwietnia r. 

Bliższych wyjaśnień udziela biuro Towarzystwa. 

DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
MIEJSKIEGO W WARSZAWIE 
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Polska w New Yorku na F. O. N. 


Szlachetny i patriotyczny wyścig Po- 


r 

fA czystą i deli- 

kaing cerę 

zapewnia 

„zj codzienne 

stosowanie 

3 mydła i 

kremu Herba. 

Mydło Herba 
me bi 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 
17.1V 1937 


Mydła alkaliczne 


Karpińskiego 


a osób z cerq połyskująca 
skłonną do wągrów 


lonii za granicą, składającej dowody swe- 
go patriotyzmu i troski o dobro państwa, 
trwa nadal. 

Jako przykład możnaby wziąć polski 
„Nowy Świąt”, wychodzący na emigra- 
cji w New-Yorku, który od początku ist- 
n enia Funduszu Obrony Narodowej prze- 
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prowadza intensywną zbiórkę p'eniężną 
wśród emigracji polskiej w New - Yorku, 
a zebrane kwoty przekazuje na F. O. N. 
Ostani dar, w kwocie 375— dol., może 
służyć, jako przykład dla polonii zamie- 
szkałej w innych państwach świata i za- 
razem jest dowodem, że losy i potęga ich 
Matki-Polski nie są im obojętne. 


POABACZCCE- D. 
OBJEKTYWEM 


ŚWIATA 


a M 


Zdjęcie poniżej: podczas wielkiej 
rewii awjacji wojskowej w. Rzy- 
mie, w 14-tą rocznicę jej pow- 
stania, przedefilowało przed kró- 
lem włoskim 8 łysięcy lotraków 
Od lewej: Król Wiktor Emanuel, 
Mussolini, masz. Badoglio, marsz. 


Balbo. 


Zdjęcie powyżej: Wręczenie kró- 
lowej włoskiej Helenie Złotej Ró- 
ży, niezmiernie rzadkiego odzna- 
czenia Papieża, odbyło się nader 
uroczyście, w pałacu królewskim 


(wirynale w Rzymie. Zaznaczyć 

nałeży, że Watykan użył tym 

razem po raz pierwszy tyłułu 

„Królowej Włoch i Cesarzowej 

Abisynji*. Widzimy powyżej 

włoską parę królewską tw drodze 
do kaplicy Kwirynału. 


Wizyla prezydenta Czechosłowa- 
cji, Benesza, w Belgradzie. mia- 
ła charakter bardzo uroczysty. 
Zdjęcie obok przedstawia osobis- 
tości oficjalne w czasie parady 
wojskowej, która odbyła się na 
cześć Benesza w Belgradzie. Od 
lewej: księżna Olga, prez. Be- 
nesz, królowa Marja, małżonka 


j EK 
brez. Benesza, książę regent Paweł 


A. K. SEMADEN! 


POŁÓW 
Dysproporcje 
Odszedł wielki artysta. Gdyby 


zagranicą umarł nie muzyk polski, 
ale polski król — kraj nie mógł- 
by mu chyba goręcej wyrazić bó- 
lu rozstania. Pogrzeb Szymanow- 
skiego był wspaniały. Kosztował 
sto tysięcy złotych. 


--- Jakże można w chwili tak bo- 
lesnej wspominać jakieś cyfry, o- 
bliczać? Dziś, gdy nawet sfery 
oficjalne dały dowód, jak wysoko 
stawiają zmarłego twórcę i jego 
sztukę... ; 

— Rzeczywiście — liczby dziś 
wyglądają brutalnie. Ale czasem 
trzeba się narazić nawet na zarzut 
brutalności, Bo są rzeczy, których 
normalny mózg ludzki nie rozumie. 
„Czynniki“ dziś uznały, że Szyma- 
nowski godzien jest królewskiego 
pogrzebu. Zastanówmy się jednak, 
jak te same „czynniki”* ułatwiały 
artyście egzystencję jego — za ży- 
cia? Dopóki Szymanowskiemu si- 
ły pozwalały — tułał się po całym 
świecie z koncertami, dla zarob- 
ku — a twórczość swoją rozwijał 
na marginesie dnia codziennego. 
Jak pisze w jednym ze swych 
smutnych listów, te utwory doma- 
gające się światła dziennego, nie- 
spłodzone dzieci jego ducha — 
„popiszczą, popiszczą, aż przesta- 
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niet 

Gdy przed paru laty stan zdrowia 
artysty nie pozwolił mu już na pra- 
cę zarobkową — czy ojczyzna za” 
troszczyła się o jego kłopoty finan- 
sowe? Czy umożliwiono mu odpo- 
wiednią dotacją beztroski żywot, 
któryby mu pozwolił leczyć się, 
tworzyć —— i żyć, być może, znacz” 
nie dłużej? 


Nie. Kłopoty dnia codziennego 
usuwali artyście — osobiści przy- 
jeciele, którzy zbierali wśród sie- 
bie sumy potrzebne, aby najwięk- 
szy polski kompozytor współczes- 
ny — mógł Żyć... Sfery oficjalne — 
nie okazywały wówczas zaintere- 
sowania tym tematem, Dopiero — 
jak zwykle—po śmierci. O wtedy... 

Jesteśmy,,zaistę, wzorem braku 
konsekwencji. 


Walka ze spekulacją 


Przed paru miesiącami premjer 
Składkowski aktywnie i osobiście 
rozpoczął walkę ze zwyżką cen na 
straganach. I nakazano wówczas pod 
rygorami karnymi wywieszanie cen 
na artykuły pierwszej potrzeby. 

+ Wszedzie? 
i Niestety nie wszędzie. 

Cały szereg pralni warszawskich, 
zapytanych o cennik, odpowiada 
dziś jeszcze najbezczelniej: „dowie 
się pan, jak pan będzie odbierał”. 
Autentyczne, mogę wskazać adresy. 

Dzwonię do komisarjatu. Pytam 
czy to w porządku? I słyszę że dla 
pralni żadne normy cen nie są obo- 
wiązujące. 

Myślimy... Myślimy... Aha — zro- 
zumieliśmy! 

To jasne: pranie w Polsce wido- 
cznie nie jest jeszcze ARTYKUŁEM 
PIERWSZEJ POTRZEBY. 


Co nowego? 


Gdzieżby? W dziedzinie moto- 
tyzacji, naturalnie. Nie przestanę, 
aż się zacznie ruszać nieco Żwa- 
wiej, (To znaczy zapewne niepręd- 
ko). 

Ale tymczasem dziś na niedys- 
kretne pytanie „co nowego?" — 
nie mam powodu się wstydzić, 
skromnie odwracać głowy i uda- 
wać, że nie słyszę. 

Przeciwnie, czytelniku 
wny — jest coś nowego! 

A co? 

No — tabliczki rejestracyjne się 
zmienia!!! Były dotąd białe ż czar- 
nemi literami. Teraz mają być 
czarne z literami białemi. Nic nie 
przesadzam, proszę państwą. 


szano- 
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Wielki naród 


„Nie śmiejmy się z anglików, gdy 
się uważają zå pierwszy naród na 
świecie. Są fakty, które dowodzą, 
że jest to naprawdę naród zupeł- 
nie wyjątkowy. 


Umarł niedawno Chamberlain. 
Minister August Zaleski nakreślił 
z tej racji duchową sylwetkę zna- 
komitego męża stanu. I przypo- 
mniał, że Chamberlain był wielkim 
miłośnikiem kwiatów, Posiadał 
własną hodowlę rzadkich roślin 
w swej „wiejskiej siedzibie, U schył- 
ku życia jednak konieczność losu 
zmusiła go do wyzbycia się tej sie- 
dziby. Wówczas jeden z członków 
parlamentu angielskiego przesłał 
Chamberlainowi kwiaty, wraz z 
wyrazami współczucia i z zapowie- 
dzią, że kwiaty będą odtąd prze- 
syłane do mieszkania Chamberlai- 
na stale, aby mu choć w części o- 


słodzić rozstanie z ulubionym o- 
grodem. 


Te kwiaty przychodziły z nieza- 
wodną punktualnością aż do śmier- 
ci Chamberlaina. - 

No — cóż wielkiego — powie- 
dzą państwo, Pewno jakiś przyja- 
ciel osobisty, albo polityczny? 

Nie. List i kwiaty były anonimo- 
we, zaznaczono jednak, że pocho- 
dzą od członka angielskiej partji 
pracy. A Chamberlain był konser- 
watystą... 

To tak, mniej więcej, jakby u 
nas — toute proportion gardće — 
Miedziński posyłał kwiaty Witoso- 
wi, albo Niedziałkowski Dmow- 
skiemu. 


Czy państwo to sobie mo - 
obrazić? peny 


Ja też nie. 


* 


Drugi fakt był niemal równie 
dziwny. Zdarzył się w tych dniach. 
Rząd angielski wniósł do parla- 
mentu projekt ustawy, wyznacza- 
jącej stałą pensję przywódcy opo- 
zycji. Rocznie 56 tysięcy złotych. 


Ale, co najdziwniejsze, przeciw- 
ko temu wnioskowi głosowała w 
parlamencie angielskim — właśnie 
opozycja... 


A jej obecny przywódca, mjr. - 
Attlee, wcale jeszcze nie wyraził 
zgody na przyjęcie oficjalnie mu 
już przyznanej pensji. 


Szybkość 


Odbywa się przed N. T. A. pro- 
ces. prof. Cybichowskiego, w któ- 
rego meritum nie wchodzimy — 
sprawa bowiem jest w toku. „Przy 
sposobności“ jednak notujemy pí- 
kantny szczególik, kóry wart jest 
przekazania współczesnym ..i po- 
tomnym. Okazało się, że ważny 
list ministerstwa W. R. i O. P. w 
sprawie zawieszenia Cybichow- 
skiego w czynnościach, pisany był 
26 marca 1936 roku. A doręczony 
— w kwietniu roku 1937. 

Tak jest, nie mylę się: list szedł 
tylko... rok i kilkanaście dni! 


Więcej takich 


Wiemy, jak to przeważnie u nas 
„czci się” wielkich ludzi po śmier- 
ci. Jakaś tam uroczysta i nudna 
akademja. W najlepszym razie 
wmurowanie tablicy pamiątkowej. 
L.. komitet zbierania ofiar na po- 
mnik (który nigdy stanąć nie mo- 
że). 

Rzeczy konkretniejsze — jak 
np. zaopatrzenie rodziny po zasłu- 
żonym człowieku — nie wchodzą 
wogóle w zakres zainteresowań 
wzniosłych komitetów. Niech tam 
sobie wielki zmarły patrzy z nieba 
na to, jak jego żona i dzieci przy- 
mierają głodem, : 

Na szczęście — istnieje w Pol- 
sce dzielnica ludzi czynu. Ludzi z 
sercem. Notujemy tu z radością 
fakt u nas niezwykły. 


Miasto Bydgoszcz, w uznaniu za- 
sług zmarłego wielkiego malarza 
Wyczółkowskiego, nie bawiło się 
w puste uchwały ani czcze słówka, 
Z poczuciem rzeczywistości, która 
charakteryzuje naszych rodaków z 
dzielnic zachodnich — miasto By- 
dgoszcz zaopiekowało się wdową 
po zmarłym artyście. Miasto odda- 
ło dożywotnio do dyspozycji pani 
Wyczółkowskiej mieszkanie z opa- 
łem i światłem w Bydgoszczy, za- 
pewniło jej opiekę lekarską oraz 
wyznaczyło dożywotnią rentę 200 
zł. miesięcznie, z zastrzeżeniem... 

—- Aha, więc jest jednak zastrze- 
żenie? 

-— Tak, proszę państwa — i to 
zastrzeżenie właśnie jest może 
rzeczą najbardziej niezwykłą: 


„.z zastrzeżeniem, że renta mo- 
że być podwyższona, zależnie od 
kosztów utrzymania i potrzeb pa- 
ni Wyczółkowskiej. 

Ach, zacne pierony! Poczciwe i 
mądre pierony! 


Zawsześmy podejrzewali, że jes- 
teście najmocniejszym, najsolidniej- 
szym elementem w naszym naro- 
dzie. Teraz to wiemy napewno, 


Gdzieindziej — piękne słówka. 
U was — piękny i szybki czyn. 


Poczynania — fantazyjne 


Trudno to nazwać inaczej. Przed- 
stawię gołe fakty. 

„Słowo“ wileńskie — (nawiasem 
mówiąc najżywsze, najindywidual- 
niej prowadzone i najciekawsze z 
pism prowincjonalnych) — podle- 
ga coraz częstszym  konfiskatom. 
Preteksty bywają wręcz niezrozu- 
miałe. 


Oto przed paru tygodniami skon- 
fiskowano je nie za artykuł, nie za 
fałszywą wiadomość, nie za „pod- 
burzanie”, nie za „interpretację — 
lecz za.. odezwę instytucji dobro- 
czynnej „Caritas'. Odezwa wzywa- 
ła do składek na rzecz głodującej 
ludności województw wschodnich. 
(O tem, że ludność ta głoduje, wie 
cała Polska chociażby z interpela- 
cji sejmowych). 


Najoryginalniejsze w tem wszyst- 
kiem było jednak co innego: oto ta 
sama odezwa tej samej instytucji 
w temże samem „Słowie“ była już 
raz zamieszczona poprzednio — i 
nikomu się nie śniło jej konfisko- 
wać. 


Więc — raz wolno. A za parę 
tygodni potem — nie wolno? 

To się w mojej tępej głowie nie 
mieści... 

I to właśnie wydaje mi się po- 
czynaniem —- fantazyjnem. 

Nie jest ono zresztą odosobnione. 


Praworządny i wcale nie opozy- 
cyjny I. K. C. doczekał się prze- 
cież konfiskaty za rzecz równie 
niezrozumiałą, Za suchy, prawni- 
czy wywód, wyjaśniający uprawnie” 


nia prasy i parlamentu w konsty- 
tucji polskiej, 

Jeżeli tak dalej pójdzie — trze- 
ba będzie wydać podręczną ency- 
klopedję, zawierającą wszystkie 
niemożliwe możliwości, jakiemi 
wolno operować cenzorom, 

Chociaż i wtedy... 


Niebezpieczne zabawki 


W Niemczech ukazały się fabry- 
kowane masowo dziwne zabawki 
dla dzieci: są to figurki, przedsta- 
wiające wszystkie najważniejsze o- 
sobistości reżymu, z kanclerzem na 
czele. 


Strach pomyśleć, co z tego mo- 
że wyniknąć! 


Czy „odnośne czynniki” zastano- 
wiły się nad niebezpieczeństwami, 
które teraz grozić będą każdemu 
wielkiemu człowiekowi Rzeszy? 


Mały Hans w zapale zabawy ła- 
cno oberwie rękę Goeringowi. Ma- 
ły Franz w zdenerwowaniu grzmo- 
tnie o ziemię Goebbelsem. Mały 
Fritz połamie nogi Blombergowi, a 
Bogu ducha winnej małej Gretel 
zdarzyć się może, że urwie głowę 
samemu kanclerzowi. 


Co wtedy? Czy najwyższe czyn- 
niki zastanowiły się nad temi prze- 
rażającemi ewentualnościami? I jak 
zamierzają na nie reagować? 


Na znaną nutę 


B. szef G. P. U., osławiony Ja- 
goda, popadł w niełaskę. „Przy 
sposobności“ okazało się, że od 
dłuższego czasu popełniał olbrzy- 
mie defraudacje — znaleziono w 
jego mieszkaniu istne skarby. 


Oczywiście kradł — oddawna. 
Tylko, że przedtem nie wolno 
było o tem wiedzieć. 


Jak zawsze — i jak wszędzie — 


odrycia takie robi się dopiero wte- 
dy, kiedy wszechwładny kacyk 


przestaje być „aktualny”. 


Czy będzie to nauką dla tych 
państw, które nad rozwielmożnio- 
ną biurokracją nie ustanowiły do- 
statecznej kontroli w postaci praw- 
dziwie niezależnego parlamentu? 

Chyba nie. 


Z cudzego doświadczenia nikt 
przecież korzystać nie umie. 


Z własnego też zresztą niezaw- 
sze... 


Uparty nurek. 


Z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO STOLICY 


Poza wystawami oficjalnemi — 
IPS-em i „Zachętą'* — a ostatnio 
i Muzeum Narodowem, dającem 
coraz częściej pokazy nadzwyczaj 
ciekawe — istnieje w Warszawiż 
kilka lokali wystawowych, gdzie 
niejednokrotnie ujrzeć można rze- 
czy zupełnie nieprzeciętne. Taką 
wystawę oglądaliśmy w księgarni 
Mortkowicza na Mazowieckiej, 
gdzie jednocześnie z dziełami ory- 
śinalnymi impresjonistów w Mu- 
zeum Narodowem, pokazano w 
znakomitych reprodukcjach bar- 
dzo liczne obrazy tej szkoły — i to 
obrazy najlepsze. 

170 dzieł takich artystów jak Cé- 
zanne, Degas, Derain, Van Dongen, 
Gauguin, Matisse, Monet, Manet, 
Picasso, Pissaro, 'Renoir, Sisley, 
Signac, etc. — złożyło się na wy- 
stawę pierwszorzędną, znakomicie 
uzupełniajacą nieuniknione braki w 
Muzeum. Przedewszystkiem zaś— 
znalazło się u Mortkowicza przesz- 
ło 40 prac jednego z najwybitniej- 
szych malarzy francuskich drugiej 
połowy XIX-go wieku — Vincent 
Van Gogh. A że Muzeum nie dało 
ani jednego dzieła tego znakomite- 
go artysty — może najbardziej 
„malarskiego” wśród wszystkich 
mu współczesnych—więc wystawa 
u Mortkowicza była już nie tylko 
znakomitem uzupełnieniem, ale dla 
wielu wręcz objawieniem wielkiej 
indywidualności mało u nas znane- 
go malarza. 

Jednocześnie Tow. Wydawnicze 
Mortkowicza wydało bardzo sta- 
rannie zeszyt pod tyt. „Impresjo- 
niści' (reprodukcje barwne z tek- 
stem dra M. Sterlinga). 

j RZEK" 

W Salonie Garlińskiego wysta- 
wiła swoje świetne rysunki i akwa- 
rele Maja Berezowska, której po- 
byt w Paryżu doskonale zrobił w 
znaczeniu pogłębienia i wysubtel- 
nienia jej oryginalnej sztuki. O- 
prócz znanych już tematów frywol- 
nych wystawiła Berezowska studja 
kwiatów i portrety, malowane z 
maestrją. 

AT 

Kiedy mowa o Paryżu — wspo- 
mnieć wypada o odczycie arch. 
Niemojewskiego, komisarza pawi- 
lonu polskiego na Paryskiej Wysta- 
wie Wszechświatowej 1937. 

Odczyt odbył się na Uniwersyte- 
cie i zgromadził bardzo nieliczną 
publiczność — co było tembar- 
dziej dziwne, że Paryż bywa prze- 
ważnie dla naszej publiczności ma- 


śnesem silnie przyciągającym. Od- 
czyt ten scharakteryzowaćby mo- 
żna słowami: kiepska propaganda 
poprzedzona świetną propagandą. 
Wstęp mianowicie wygłosił min. 
H. Strassburger, znakomicie, ze 
swadą, humorem i szczyptą senty- 
mentu mówiąc o tem, czem jest dla 
każdego polaka Francja i Paryż. 
„Czyż mamy w Polsce namawiać 
kogokolwiek, aby na wystawę do 
Paryża pojechał? Przecież gdyby 
nam tylko zapewniono odpowied- 
nią ilość gotówki i pasport — 30 
miljonów polaków wybrałoby się w 
tym roku do Paryża” — stwierdził 
min. Strassburger wśród entuzja- 
stycznych, potwierdzających okla- 
sków publiczności. 

A potem zaczął się właściwy od- 
czyt prof. Niemojewskiego — i za- 
wiódł oczekiwania. Myśleliśmy, że 
od komisarza naszego pawilonu pu- 
bliczność stołeczna usłyszy na- 
reszcie coś konkretnego na temat 
tego pawilonu. Nic podobnego. Za- 
częto od wywodu historjozoficzne- 
go na temat, „czem jest Francja" — 
nastąpił szereg czołobitności w 
stronę francuskich organizatorów 
wystawy — wreszcie pokazano na 
paru przezroczach ogólny plan wy- 
stawy, który już był poprzednio za- 
mieszczony we wszystkich pis- 
mach polskich—i właściwie jak się 
frazesami zaczęło, tak się i na fra- 
zesach skończyło. 

Ten odczyt ani nie wzmógł na- 
szej miłości dla Francji — (bośmy 
ją i bez tego kochali, a ta propa- 
ganda była wybitnie niezręczna)— 
ani, co ważniejsze, nie uspokoił i 
nie poinformował publiczności na 
temat palący: polskiego pawilonu 
na wystawie. Słuchacze rozchodzili 
się pod wrażeniem, że poprostu 
stracili półtorej godziny cennego 
czasu. 

Było to tembardziej przykre, że 
właśnie prof. Niemojewski mógł 
nam powiedzieć wiele rzeczy cie- 
kawych — ale tematów tych na- 
wet nie dotknął. 

Pawilon polski otoczony jest na- 
dal tajemnicą — nawet rzeźby do 
niego wysłano bez uprzedniego po- 
kazania recenzentom  artystycz- 
nym — nawet ich fotografji nie po- 
dano w komplecie do prasy. Są to 
metody niewłaściwe: jeżeli wspól- 
nym wysiłkiem finansowym całego 
narodu dokonywa się tego wystę- 
pu na terenie zagranicznym — to 
byłoby rzeczą wskazaną w miarę 
postępu robót informować o doko- 
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nanych już pracach właśnie jak- 
najszerszą publiczność. W ten tyl- 
ko sposób sprawa naszego udziału 
w wystawie, zamiast być prywat- 
nym tematem zainteresowania kil- 
ku ludzi, stałaby się sprawą o re- 
zonansie szerszym. A może tego 
właśnie pragnie się uniknąć? 
 GŁÓCY 

W IPS-ie organizatorzy Wysta- 
wy Wnętrz Mieszkalnych bardzo 
celowo uzupełnili samą wystawę 
specjalnem wydawnictwem, w któ- 
rem każdy polski rzemieślnik znaj- 
dzie wszystkie wskazówki tech- 
niczne dla wykonania mebli, znaj- 
dujących się na wystawie. Mogą 
się te meble oczywiście podobać 
albo nie — przyznać jednak trzeba, 
że projektodawcy ich, zrzekając 
się swych praw autorskich i odda- 
jąc je w ten sposób na własność 
publiczną, dowiedli wymownie, że 
więcej im zależy na rozpowszech- 
nieniu własnych idei, niż na korzy- 
ści materjalnej, Wydawnictwo to, 
bardzo staranne i estetyczne, po- 
winno odegrać — zwłaszcza w o- 
środkach odległych od wzorów kul- 
tury — dużą rolę, przez umożliwie- 
nie każdemu niemal majstrowi sto- 
mc pauzy nowoczes- 
nych mebli bez specjalnych d 
ani trudności. ZK 

R c 

Í Promotórem zarówno wystawy 
jak i wymienionego wydawnictwa 
jest arch. Stetan Sienicki, który je- 
dnocześnie wydał swą pracę o 
słynnych polskich meblach Kol- 
buszowskich. Przypomnieć tu nale- 
ży, że arch. Sienicki od lat kilku 
aktywnie działa w dziedzinie pod- 
niesienia estetyki polskiego meb- 
larstwa. 

Stolica zawdzięcza mu kilka pię- 
knie urządzonych lokali i sklepów. 
Na temat urządzenia sklepu deta- 
licznego ukazała się praca arch. 
Sienickiego „Sklep detaliczny" 
(Państwowe Wyd. Książek Szkol- 
nych, Lwów 1936). 

„ Jest to praca fachowa, da- 
jąca ścisłe i praktyczne wska- 
zówki, jak urządzać sklepy róż- 
nych specjalności. Przy naszym za- 
cofanym, jeszcze niemal średnio- 
wiecznym typie urządzeń  sklepo- 
wych (zwłaszcza w małych miaste- 
czkach)—praca ta mieć może rze- 
czywiście duże znaczenie dla pod- 
niesienia kultury estetycznej tak 
ważnej dziedziny życia. 

Z. Norblin-Chrzanowska 


Mistrz Wojciech Kossak 


Dobra karykatura nie jest sztu- 
ką łatwą. Karykaturzystą trzeba 
się urodzić. Musi on łączyć w so- 
bie zdolność chwytania podobień- 
stwa z ostrością spojrzenia, od- 
słaniającą mu cechy najbardziej 
charakterystyczne danej twarzy. 
Musi posiadać wnikliwość psycho- 
loga — bo karykatura jest prze- 
cież w znacznym stopniu portre- 
tem psychologicznym. Musi wła- 


dać — konieczność nienajmniej- 
sza — doskonale rysunkiem. Bo 
karykaturę obowiązuje lekkość, 


która wypływa z pewności oka i 
ręki. Jak widzimy — wymagania 
są rozliczne. Dlatego dobrych ka- 
rykaturzystów jest na świecie nie- 
zmiernie mało. 

Doskonałym karykaturzystą o- 
kazał się bułgarski artysta, Dobri- 
now, który przybył przed paru 
miesiącami do Warszawy, wykonał 
pokaźną ilość karykatur najbar- 
dziej znanych osobistości stołecz- 
nych — i wystawił je obecnie, za- 
pełniając całą salę Zachęty. Do- 
brinow jest rasowym karykaturzy- 
stą, pełnym humoru i finezji, świe- 
tnie chwytającym charakter mode- 
la, Karykatura jego mimo swego 


WYSTAWA 
KARYKATUR 


DOBRINOWA 
W ZACHĘCIE 
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Minister Niels Chr. Ditlef, poseł Norwegii 


1 
i 
I 
| 
| 
1 
|| 
t 
j 
| 
| 
| 
t 


Konsul Frank Savery 


dowcipu nie przekracza granic do- 
brego smaku — nie pastwi się nad 


swymi objektami — nie używa 
chwytów brutalnych. Metodą sub- 
telneśgo zaznaczania wydobywa 


Dobrinow wszystko to, co nam 
chce o swych modelach powie- 
dzieć, Włada rysunkiem znakomi- 
cie, po japońsku — nieomylną lin- 
ją, cienką i giętką mówi nam żar- 
tobliwie, jak widzi te wszystkie 
osobistości, których galerję roz- 
wiesił w Zachęcie. Świat oficjalny 
i dyplomacja, malarze i literaci, fi- 
nansiści i dziennikarze — mnóstwo 
figur popularnych i znanych wszy- 
stkim w stolicy zgromadził Dobri- 
now w swojej kolekcji, chwytając 
nieomylnie to, co w każdym jest 
najbardziej charakterystyczne, Wy- 
stawa ta jest nietylko „ewenemen- 
tem“ towarzyskim na gruncie War- 
szawy — gdyż każdy z przyjemno- 
ścią idzie obejrzeć... karykaturę 
przyjaciela. Wystawa ta jest zara- 
zem pokazem lekkiej, dowcipnej 
sztuki, która jednak, aby tę lek- 
kość i ten poziom osiągnąć, kryje 
w sobie znaczne zasoby talentu i 
wirtuozostwa, 
Z. N. Ch. 


H. KOROLEC-BUJAKOWSKA 


KIEDY WŁOÓCZY SIĘ 


(Korespondencja 


.. w blasku mały punkt parowca Bebby-line 


Szumiały mu echa Londynu. 

W rytmie tanecznym wiruje dysk patefonu. Slow- 
fox. Fox-trot. Okulele. Tango. Murzyński chór, Słod- 
ki kobiecy głos. Męska odpowiedź refrenu. I znów 
ryk jazzbandu. 

A na rejach przysiadły czarownice. Zmory. Strzy- 
gi. Skrzaty. Wyją. Jęczą. Łkają. Żalą się i skarżą 
cichutko, 

Gwiżdże wiatr. Do pokładu przygina maszty, spę- 
dza je, strąca w czarną czeluść odmętu. Pieni się, 
miota rozwścieczona bezdna. Warczą gryzą fale czar- 
ne boki kadłuba. Wdzierają się z triumfalnym gwiz- 
dem. Przelewają się po dolnym pokładzie. 

Huśt, huśt, z boku na bok. Z fali przez falę. Zgrzy- 
tają kotwiczne łańcuchy. Krypa trzeszczy ponuro. 
Monsoon. Monsoon. 

Deszcz. Jak srebrne bicze lin, jak mokre chusty 
targane wiatrem, jak wezbrany potok — jak potop 
niebieski. Monsoon. 

Tak leje sześć miesięcy. Burzy się, szaleje ocean, 
zatoki mórz południowych i gardła portowych rzek, 
gdzie schodzą okręty na morze. 

Na rzece i morzu szaleje huragan i burza, a na mo- 
stku kapitańskim wciąż kręci się dysk patefonu. Strzę- 
py skocznych melodji porywa wicher. Wywróci krze- 
sło. Szarpnie drzwiami kabin, Zachybocze raz wskos, 
raz wzdłuż. Chlupnie, chluśnie deszczem w twarz, za- 
trzaśnie uchylone okno luku. 

Chief - officer ma dzisiaj dyżur. Patefon. Butelka 
whisky, syfon wody, wygodny fotel i stół pod nogi. 
a. wyje wiatr. Niech płacze deszcz melodje Lon- 

ynu. 

— Och mister Glastworthy. Jakże dawno, jakże 
daleko to najpiękniejsze miasto świata. Kto nie był 
w Londynie może świat cały zjechać wzdłuż i wszerz 
i nic nie widział, Tam jest życie dopiero. Zabawa, 
śmiech. Nic, że deszcz pada wciąż i szare mgły zakry- 
wają świat. Cóż jest niebo i ziemia i świat cały w po- 
równaniu z Londynem. 

Jakże dawno. Wtedy była żona i był dom. Było 
do czego wracać z długiej wędrówki po morzach po- 
łudnia. Niema bezpowrotnie. Złotowłose dzieciaki wy- 
rosły na czterech chłopów -na schwał. Zabrakło śnia- 
zda —- rozlecieli się po świecie. Dwuch pociągnęło 
morze w ślad ojca. Dwaj inni — szczury lądowe. 

A dom na okręcie. W portach. Na szlaku. Gdzie 
Bóg da. Gdzie licho poniesie. Teraz tam, gdzie migo- 
czą światła miasta przez mgły, przez wicher i deszcz, 
przez spienione fale i zdradzieckie wiry, mógłbyś, pa- 
nie Glastworthy przedrzeć się w zacisze jednego z wie- 


lu swych portowych domów. Ona już wie, że Engli- 
stan szczęśliwie wpłynął do portu. Pewnie czeka. 
age Niech czeka. Właśnie się do niej śpieszę. Stara 
jak te morskie wędrówki po morzu. Tyle lat ta sama. 
Obrzydła brunatna morda metyski, jak zbyt jaskrawe 
tapety. A zmienić? czy warto na tę parę dni postoju. 
Zresztą porządna baba. Wierna przyjaciółka. Inna 
też zbızydnie, Nie dziś, to jutro. Nie warto. Lepiej tak, 
jak jest. Nie ciągnie na ląd. Chyba ten Englistan jest 
właściwym domem. Patefon. Whisky, Przecie ta dzi- 
waczna hinduska nazwa handlowej krypy ma ozna- 
czać Anglję. Rodzimy kraj, Home. 

Przez cały rok tłucze się Englistan po Indyjskim 
oceanie. Zatoka Bengalska. Ocean. Morze Arabskie, 
znów Ocean. Bombay. Calcutta. Madras. Ceylon. Ran- 
goon. Chitagong. Akayab. Ramri. Cheduba. Tak do- 
okoła „Wojtek. Raz ładunek ryżu, to znów kulisów. 
Czekaj tu dwa dni, tam dwa tygodnie, by nie wracać 
bez cargo. 

Przez sześć miesięcy szaleje ocean burzami mon- 
soon'u, przez drugie sześć jest jak tafla lazurowa 
w szmaragdowych ramach. Gdy słońce oślepia oczy 
monotonnym blaskiem, marzy się o deszczu, ryku bu- 
rzy, Gdy szaleje orkan i nawałnica z nóg zbija przy 
nocnej wachcie, nagle w oczach słońcem i błękitem 
rozzłoci się senna bajka mórz południowych. 

j Choćby teraz. W głuchą, czarną noc przy melodji 
wichru wyśrywanej na strunach deszczu. Wcale nie 
iść na miasto, a na służbie wspominać. Dziwactwo. 


Załoga przy pracy 
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BRISE PO MORZU 


własna z Burmy) 


' Może starość. Jakieś tropikalne sentymenty. A nie 
zmienił tej krypy na inną. Dobra. Mocna. Troche 
może za krótka na fale, Rzuca jak djabeł. Ech, tylko 
pół roku. A te drugie pół sunie jak kołyska. Białe 
grzywy fal muskają leniwie jej czarne boki. Cisza prze- 
jasna. Wszystko jest, rzekłbyś, w zaczarowanym pół 
śnie. I niebo, i morze, i okręt, i ludzie, i ląd nawet. 

Wszystko i wszyscy mają czas. Kapitan siedzi po- 
chylony nad mapami. Stuka ołówkiem. Czasem pot 
chustką otrze z czoła. Jest niebywale zajęty. Tak mo- 
że godzinę i więcej. A drogę zna na pamięć. Każdą 
ratę przybrzeżną Akayabu. Każdą łachę piaszczystą. 
„Każdy okręt — latarnię przy burmeńskim wybrzeżu. 

Drugi oficer z sekstansem wychylił się za burtę. 
Wpatrzony w morze, widzi tam coś w złocie i błęki- 
cie. Niby oblicza. Przecież trzeba coś robić. Może 
z szafirów utkana zjawa uwiodła wzrok chłopca. Mło- 
dy jest jeszcze. Oczy ma za błękitne i za jasne włosy. 

— No, panie Glastworthy, pan pewnie uważa, że 
z niego nigdy wilk morski nie wyrośnie. A co takie 
wilczyska, jak pan robią na okręcie, gdy miękki pod- 
much brise włóczy się, łagodnie muska spaloną słoń- 
cem twarz. 

— Hm, — stoi mister Glastworthy na topie, tam 
przy sterniku i lunetą wyławia w blasku mały punkt 
parowca. Bebby - line. — Stary druh kapitan. lie bu- 
telek whiski wychlaliśmy razem na postojach i w in- 
dyjskich portach, Młody chłop. A już dzisiaj na schwał 
wilczysko, Z niego będą ludzie. 


Sternik jak urzeczony patrzy w bezkres 


Kapitan siedzi pochylony nad mapami 


Parowiec minał na szlaku w odległości pół mili. 
Przeciał smuga jaśń błękitu. Zostawił białą wstęgę 
dymu, jak obłok. I znów jest przejasna cisza. 

— Czego pan szuka w błękicie lunetą, czyżby 
przyrosła do pańskiego oka. Dekujesz się stary, lub 
rozmarzasz, jak młokos. Obróć się w tył — co znów 
temu? 

Sternik, jak urzeczony, patrzy w bezkres. Gruzło- 
wate ręce na szprychach koła. W prawo, w lewo po- 
ruszają się powoli, mechanicznie. Zagalwanizowana 
kukła. 

Szczotki szorują pokład. Szur, szur... Pluch, pluch, 
wylewa się woda z kubłów. Mocno, dokładnie, do bia- 
łych desek szorować. Cisza. 

Pirat w czerwonej chustce na głowie, w obcisłej 
spódnicy lundżi do nagiego torsu, odrzuci szczotkę, 
lub kubeł z wodą rozleje, wpatrzony nagle przed sie- 
bie. Co widzi? Ach, dzisiaj przed wieczorem mijamy 
wąską kreskę lądu. Morze teraz mieni mi się w oczach 
złotemi blaskami pagody i zielenią drzew. Ląd. Przy- 
siedli rzędem przy burcie. jak posągi bóstw, nierucho- 
mo i patrzą — aż do zmiany wachty. 

Gdyby nie ruch szczęk, żujących pan, pomyś- 
leć można, że śpią z otwartemi oczami, 

Snuje się, włóczy leniwie cała załoga okrętu, Mięk- 
ko uderza brise, to znów zupełnie zacicha. Morze jest 
senne. Drzemiącemi falami lekko pluska o boki 
okrętu. Równo, cicho pracują maszyny. Dziób pruje 
błękit, rzucając dwie ukośne śrzywy białych pian. 
Czasem rekin towarzyszy, czyhając na łup za burtą, 
Przyleci albatros, wierny towarzysz okrętów. 

— Nie masz jak życie marynarza mórz południo- 
wych. Niebo, morze, to jedno. Pławisz się w bezkres- 
nym błękicie. Słońce budzi się różowe z białych pian 
i oparów, by po długim dniu blasków czerwoną kulą 
zatonąć w lazurze. Morze zamienić w złote lustro. 

A potem księżyc wschodzi i cały bezkres usre- 
brza. Gwiazdy topią swój szlak w drgającym aksami- 
cie i tyle jest dróg do nieba, co gwiazd, a w morzu 
jest tyle gwiazd, co na niebie. Raz świazda polarna 
nas prowadzi, to znów krzyż południa, Pięknie. Tru- 
dno językiem marynarza opisać to, co się widzi i czuje. 
Tak jest przez pół roku. 

A drugie pół, jak dzisiaj. Bywa gorzej. Kotłuje się. 
Szaleje burzami ocean. 

Trafisz tak w noc na cyklon. W piekle pewnie ci- 
szej i jaśniej. Senne, lazurowe morze wścieka się, sza- 
leje. Jest czarne, jak otchłań, Chlusta falami przez 
pokład. Z nóg zwala. W oczy zacina deszcz. Wicher 
wyje. Morze wyje. Z trzaskiem zapali świece piorunu, 
by znów jeszcze głębszą czerń rzucić w oczy. Krypa 
wali się z przepaści w przepaść. 


— Ratunku, gdzie droga, gdzie światła latarni 
morskich? Ratunku. Raz po raz rozdzierający ryk sy- 
reny uderza w piskliwe wrzaski wichru, deszczu, mo- 
rza. Ginie zdławiony w chaosie. Byle nie zgubić szla- 
ku. Byle nie zahaczyć o inny okręt. Wtedy jest życie. 
Wtedy jest sport. Kto zwycięży, ocean, czy krypa? 

Teraz stojąc na kotwicy, gdy wsłuchasz się w ten 
djabelski chór, dreszcz przechodzi. Na pełnem morzu 
to dopiero gra. 

— Jaki dysk? Slow - fox, czy gitary hawajskie? 
Może najlepiej lubię miękką muzykę organów i chór 
głosów kobiecych? 


Szczotki szorują pokład 


— Ach, dzięwczęta Londynu. Niema takich na 
całym świecie. Złotowłose. Jasne, wesołe. Ostatni raz 
dwa lata temu wpadłem na parę dni. Pyszne towa- 
rzyszki zabawy. Szaleliśmy we czwórkę. Ich trzy i ja: 
stary pies. 

— Morze ciągnie, upaja, jak whisky. Systema- 
tycznie, co dnia. Chciałem zostać. Rzucić do djabła te 
włóczęgi. Nie mogę. Psia krew. Wżarło się we mnie, 


Drugi oficer z sekstansem wychylił się za burtę 
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Powyższe znaki, umieszczone na obu czolach desek, 
oznaczają producenta i klasę jakości. , Standaryzo- 
wane wymiary—dokładność sortowania - staranna 
konserwacja, Jawność klasy— zabezpieczają nabyw- 
cę przed blędną kalkulacją i stratam’. 
SPRZEDAŻ 
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Cent'ala: Gtynia, ulica Świętojańska 44, telefon 19-16 
Oddział w Warszawie, ul, Wawelska 54, tel. 554-80 
Składy: Wolska 84, Leszno 13. 
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jak rdza w stare żelazo. 
— Eh, panie Glastworthy... 


Wszystkie zdjęcia St. Bujakowskiego. 


BŁĘKITNI ŻOŁNIERZE NA AU- 
DJENCJIU PANA MARSZAŁKA 
RYDZA-ŚMIGŁEGO 

W dniu 5 b, m. o godz. 13-ej Pan Mar- 


szałek Śmigły-Rydz przyjął delegację Za- 
rządu Głównego Stowarzyszenia Wetera- 
nów b, Armii Polsk'ej we Francji w sk'a- 
dz'e: Przewodniczący Minister Pełnomo- 
cny Józef Wielowieyski, V. Przewodni- 
czący płk. dyplom. pil. Abżółtowski Ser- 
giusz, płk. dyplom. Markus Stanisław, 
Sekretarz Generalny por. rez, Czesław 
Uhma, Zastępca sekretarza Generalne- 
go kpt. Matuszewski Tadeusz i Skarbnik 
kpt. rez. Cybulski Teodor. 

Delegacji przewodn'czył gen. bryg. Dr. 
Roman Górecki Prezes Zarządu Główne- 
go Federacji P. Z. O. O. 

Delegacja wręczyła Panu Marszałko- 
wi Błękitną Księgę, zawierającą rezolucję 
V Walnego Zjazdu Delegatów Stowarzy- 
szenia oraz podpisy Członków placówek 
i okręgów Stowarzyszenia. 

Równocześn'e Delegacja prosiła Pana 
Marszałka, o objęcie Protektoratu nad 
uroczystościami, związanymi z 20-leciem 
dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
Francuskiej, ustanawiającego organizację 
Armii Polskiej we Francji na prawach 
armii sojuszniczej, a który to dekret był 
następnie podstawą prawną udziału Pol- 
ski w rokowaniach pokojowych w Wer- 
salu. 

Pan Marszałek objął Protektorat nad 
uroczystościami, które odbędą się w War- 


" szawie w dniach 4, 5 i 6 czerwca. 


CZARODZIEJSKIE SKRZYPCE 


(w 200 rocznicę śmierci Antonia Stradivariusa) 


Od najdawniejszych czasów 
związane są z muzyką wierzenia w 
nadprzyrodzone siły tej sztuki, Le- 
ży to w istocie muzyki, która nie 
przemawia do nas — jak inne sztu- 
ki — określonemi kategorjami po- 
jęciowemi, lecz nieuchwytna i 
płynna, dociera bezpośrednio do 
najgłębszych warstw  emocjonal- 
nych człowieka. Od zarania ro- 
du ludzkiego zespolona z kultem, 
wywoływała zawsze te stany naj- 
głębszego wzruszenia i skupienia, 
w których człowiek zbliża się do 
swego Boga. 

Ten irrealny pierwiastek muzy- 
ki znalazł najczystszy rezonans w 
jednym przede wszystkim instru- 
mencie muzycznym — w skrzyp- 
cach. Ich ton słodki, rzewny i na- 
miętny stworzył cudowną sieć mi- 
tów i legend wokoło tego instru- 
mentu. Opowieści o zaklętej w 
skrzypcach duszy ludzkiej, o umar- 
łych skrzypcach, o pękających na- 
gle strunach w chwili śmierci czło- 
wieka z nimi związanego uczucio- 
wo, skrzypce jako symbol duszy 
artysty które z nim razem śpie- 
wają radosną pieśń życia i milkną 
wraz z nim nazawsze w chwili 
śmierci—to tematy wierzeń i prze- 
sądów ludu i jak wszystkie le- 
śendy ludowe kryją w sobie  głę- 
boką metafizyczną prawdę. Nieró- 
wne, zmienne i nieobliczalne, nie 
podlegające żadnemu szablonowi 
budowy, są skrzypce rzeczywiście 
czymś żywym. Każde z nich mają 
swój własny, sobie tylko właściwy 
dźwięk, różny od innych, nawet 
identycznie wyglądających instru- 
mentów. A twórca tych skrzypiec, 
który potrafił tchnąć tę duszę w 
martwy kawał drzewa, to tajemni- 
czy czarodziej. 

Były w 17 i 18 wieku we Wło- 
szech całe rodziny takich  czaro- 
dziejów. Strzegli oni zazdrośnie 
swej wiedzy, przekazując ją tylko 
synom lub najzdolniejszym ucz- 
niom. Skrzypce Amatich, Stradi- 
varich, Guarnerich — to twory 
przecudowne, wiecznie żywe, to 
nieosiągalny ideał i marzenie na- 
szej epoki techniki i najwyższych 
udoskonaleń, Daremnie starano się 
je naśladować, Budowano skrzyp- 
ce o tych samych proporcjach i 
kształtach, z tego samego mater- 
jału. Nie zdołano jednak odtwo- 
rzyć „duszy“ tych starych instru- 


mentów, ich swoistego pięknego, 
miękkiego tonu. Pozostanie on ich 
wieczną tajemnicą. 

Największym lutnistą świata był 
Antonio Stradivari, Urodził się w 
r. 1644 prawdopodobnie w Cremo- 
nie — brak nam bliższych danych 
o jego pochodzeniu, chociaż istnie- 
nie poważanej rodziny tego nazwis- 
ka da się stwierdzić na kilka ge- 
neracji wstecz. Jest uczniem słyn- 
nego budowniczego skrzypiec N, A- 
matiego. Bardzo wcześnie zaczyna 
pracować samodzielnie — posia- 
damy już z roku 1666 skrzypce sy- 
$nowane jego nazwiskiem (Anto- 
nius Stradivari Cremonensis Alum- 
nus Nicolai Amati. Faciebat -Anno 
1666). Jednak przez blizko 30 lat 
pozostaje pod wpływem swego mi- 
štrza. 

O życiu jego nic dokładnego wła- 
ściwie nie wiemy. Zapiski ksiąg pa- 
rafialnych w Cremonie podają nam 
tylko zewnętrzne fakty: jego dwu- 
krotne małżeństwo, pierwsze z 
wdową Franceską  Feraboschi 
(Stradivari ma wtedy lat 23), drugi 
związek zawiera już po pięćdzie- 
siątce, w krótki czas po śmierci 
pierwszej żony, z Antonią Marią 
Zambelli. 

Z jedenaściorga jego dzieci tylko 
dwóch synów Francesco i Omobo- 
no obrało zawód ojca, nie dorów- 
nując mu jednak zdolnościami. O- 
koło roku 1680 nabywa Stradiva- 
ri własny dom na Piazza San Do- 
mingo, obecnie Piazza Roma w 
Cremonie, dokąd się przenosi z ro- 
dziną i gdzie pozostaje do śmierci 
(1737), Wysoki, smukły z głową 
stale nakrytą białą czapeczką, w 
białym skórzanym fartuchu — tak 
przedstawia go jeden ze współcze- 
snych — pracuje Stradivari niestru- 
dzenie do późnej starości, rzadko 
opuszczając swój warsztat, Praw- 
dopodobnie już za jego życia inst- 
rumenty jego bardzo były cenione 
i poszukiwane. Przyniosły mu też 
sławę i majątek: w Cremonie przez 
długi czas trzymało się przysłowie 
„Ricco come Siradivari® (bogaty 
jak Stradivari). 

Historię jego twórczości możemy 
sobie odtworzyć na podstawie jego 
instrumentów i dat ich powstania. 
Widzimy, że od roku 1684 nie od- 
biega on zasadniczo od form Ama- 
tieśo, zaś lata 1684 do 1700 to 
okres twórczych eksperymentów 
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mistrza: formy skrzypiec wydłuża- 
ją się, linje stają się pewniejsze i 
śmielsze, lakier ciemniejszy kolo- 
ru bursztynu nasyconego czerwie- 
nią. Po r. 1700 dopiero powstają 
najpiękniejsze jego instrumenty, te 
zgrabne mocne „stradivariusy* o 
okrągłych sklepieniach, precyzyj- 
nych brzegach, misternie rzeźbio- 
nym ślimaku i pięknym pomarań- 
czowym połysku. Ton tych skrzy- 
piec jest mocniejszy, niż liryczny 
ton skrzypiec Amatiego. Tajemni- 
ca skrzypiec Stradivariusa tkwi, 
zdaniem znawców, przede wszyst- 
kim w nieznanym nam składzie la- 
kieru. Podobno przepis tego lakie- 
ru wypisany był na luźnej kartce 
starej biblii rodzinnej Stradivarich, 
a jeden z jego potomków Giacomo 
Stradivari miał kartkę tę znisz- 
czyć, pozostawiając sobie kopię, 
Prawdopodobnie jednak lakier ten 
w swoim czasie nie stanowił żadnej 
specjalnej tajemnicy, lecz był zło- 
żony z materiałów używanych 
przez wielkich malarzy tej epoki, 
Kiedy jednak w późniejszych cza- 
sach przyśpieszone tempo indu- 
strializacji ogarnęło także wyrób 
instrumentów — zaczęto używać 
lakieru szybciej schnącego, na 
czem ton skrzypiec ucierpiał bez- 
powrotnie, gdyż nie zachowano w 
pamięci dawnych składników. 

ponad tysiąca instrumentów 
Stradivariusa znanych jest 540 
skrzypiec (obok nielicznych altó- 
wek i wiolonczeli) — z tych naj- 
wspanialsze to: „Viotti“, „Vieux- 
temps", „Gillot“, „Messie'*, „Bois- 
sier'' (1713, własność Sarasatego), 
„Alard“, „Muntz“ i t. d. Te ostat- 
nie (,Muntz”) zaopatrzone datą 
1736 są więc dziełem 90-letniego 
mistrza. 

Dr. Irena Huessowa. 


JENÖ HUBAY 


W ubiegłym miesiącu zmarł w 
79 roku życia słynny skrzypek wę” 
gierski, Jenó Hubay, długoletni kie- 
rownik Król. Akademii Muzycznej 
w Budapeszcie. Był uczniem Joa- 
chima i należał do śrona muzy- 
ków grupujących się wokół Liszta. 


Hubay był nietylko sławnym 
skrzypkiem, ale przede wszyst- 
kim wielkim pedagogiem, który 


miał wpływ na całą młodą genera- 
cję muzyków węgierskich. Jako 
kompozytor był bardzo wszech- 
stronny, pisał pieśni, sonaty, kon- 
certy skrzypcowe i opery, z któ- 
rych jedna, „Anna Karenina“ była 
w ubiegłym roku wystawiona w o- 
perze wiedeńskiej. 


SWIAT KSIAZ R] 


Gen. Zaruski: „Z harcerzami na 
„Zawiszy Czarnym“, 
Książnica - Atlas. Lwów — 

Warszawa 1937, 

Nazwisko autora znane jest w 
naszej literaturze marynistycznej, 
Gen. Zaruski jest pionierem idei 
morza i naszego sportowego że- 
glarstwa morskiego. Tym się różni 
od innych autorów, że ideę swoją 
propaguje nie tylko piórem, lecz i 
czynem, pływając od szeregu lat z 
młodzieżą na jachtach. Obecnie, 
jako kapitan dużego harcerskiego 
statku szkolnego, daje nam opisy i 
wrażenia pierwszych podróży „Za- 
wiszy Czarnego“ na przestrzeni od 
Londynu do Helsingiorsu, tym cie- 
kawszych, że odbytych (z paru wy- 
jątkami) bez udziału marynarzy za- 
wodowych: odpowiedzialną służbę 
morską pełnili tu sami młodzi lu- 
dzie, którzy nigdy na większych 
żaglowcach nie pływali. 

Książka daje nam obraz życia i 
pracy młodej załogi, wrażeń i przy- 
gód, których morze wtajemniczo- 
nym nigdy nie skąpi. Utrzymana w 
tonie swobodnych opisów i przeżyć 
stanowi interesującą i pożyteczną 
lekturę zarówno dla młodych, jak 
i starszych ludzi. Treść uwypukla- 
ją liczne ilustracje. 


Zbigniew Jasiński: „Morze w poe- 
zji polskiej" antologia marynisty- 
czna. 

Nakładem Głównej Księgarni 
Wo'skowej, Warszawa 1937, 

Opracowanie graficzne i akwa- 
forta Atelier Girs - Barcz, 

Spośród pisarzy, którzy pióra 
swe poświęcili wyłącznie morzu, 
godzi się, jeśli nie wysunąć na jed- 
no z miejsc naczelnych, to w każ- 
dym razie wyodrębnić — Zbignie- 
wa Jasińskiego. . 

Nazwisko tego marynarza (Ja- 
siński ma poza sobą służbę tak na 
statkach floty handlowej jak i w 
Marynarce Wojennej), któreśo do 
zerwania z morzem zmusiło złama- 
nie ręki, z literaturą morską zwią- 
zane jest spoiście, zarówno ze 
względu na jego twórczość, jak też 
z uwagi na jego morską działalność 
publicystyczną i literacko - kryty- 
czną. 

W r. 1934 Jasiński obejmuje re- 
dakcję kolumn „Morze w literatu- 
rze pięknej“ w miesięczniku mor- 
skim „Szkwał”, który - to, jedyny 
w . polskim  czasopiśmiennictwie 
stały dział, poświęcony wyłącznie 
książce morskiej — prowadzi kon- 


sekwentnie w ciągu trzech lat, sze- 
rząc rzeczową znajomość naszej 
marynistyki w literaturze.. 

Antologia „Morze w poezji pol- 
skiej”, wydana ostatnio przez Głó- 
wną Księgarnię Wojskową, mieści 
w sobie i poetyckie spojrzenie au- 
tora na morze, i żmudną, zapewne 
wieloletnią pracę rozmiłowanego 
w przedmiocie swych badań kom- 
plikatora. 

Morze szumi rytmicznie wier- 
szami tej obszernej, przeszło 320- 
stronicowej książki, w której za- 
warto ponad 150 utworów, pióra z 
górą 50 poetów, począwszy od 
Adama Asnyka, a kończąc na 
najmłodszych — przedstawicielach 
współczesnej awangardy poetyc- 
kiej. 

„W antologii tej jednak — jak 
pisze autor w jej przedmowie, nie 
należy szukać tylko poezyj t. zw. 
polskiego morza, Nie o Bałtyk tu 
chodzi, lecz o morze w ogóle nie 
o waski skrawek polskiego wy- 
brzeża, lecz o widoczne poprzez 
gdyńskie wrota na świat, a prze- 
czuwane najdawniejszymi tęskno- 
tami młodzieńczymi — szerokie, 
tęgie, tchnienie oceanicznych wi- 
chrów, poezję dna morskiego, serc 
marynarskich wreszcie”. 

Oczywiście, przy takim nawskroś 
osobistym ujęciu kompilacii, nie 
mógł przecież pominąć Jasiński u- 
tworów, poświęconych i morzu wy- 
łącznie polskiemu, ten jednak jego 
stosunek do morza, wolny od zwy- 
kłej w naszym społeczeństwie ckli- 
wości morskiej, nakazał mu wy- 
brać utwory, istotnie godne uwagi. 

Z obszernego zarysu rozwoju po- 
ezji morskiej w Polsce, poprzedza- 
jącego właściwy zbiór morskich 
wierszy, dowiadujemy się, że nie 
jest tak bardzo źle z tym morzem 
w naszej literaturze, jak to się u 
nas ośólnie zwykło sądzić, i że, nie 
uchybiając w niczym wielkości ta- 
lentu autora „Wiatru od morza ',— 
nie tylko Żeromski może być re- 
prezentowany w recytacjach, rok- 
rocznie wygłaszanych podczas 
wszelkich uroczystości na „Święto 

orza", 

Antologia została ułożona we- 
dług pewnych cykli poetyckich, w 
których poszczególne utwory róż- 
nych poetów wiażą się z sobą pe- 
wnym dominującym zabarwieniem 
uczuciowym lub cechami rzeczo- 
wymi. Znajdujemy tu więc cykl 
„Mare Nostrum“ (dotyczący wy- 
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łącznie morza polskiego), dalej 
„Pieśni portu”, „Z nad morza", 
„Morze dzieciństwa”, „Morza dale- 
kie“, „Słowa na wietrze” (poświę- 
cony marynarzom), „Sny o dnie mo- 
rza", „Którzy zostali” (poświęcony 
tym, których imiona na zawsze 
związane są z morskim żywiołem: 
Conradowi, Alainowi Gerbault, ka- 
pitanowi Slocum, Janowi z Kolna 
i t d.), „Miłość —- i miłość morza”, 
wreszcie „Litania fal" (cykl, po- 
święcony morzu jako żywiołowi). 

Książka — naprawdę piękna, go- 
dna uwagi i polecenia. 

Ktokolwiek marzył kiedyś o da- 
lekich wyprawach morskich, kogo- 
kolwiek urzekły wspaniałe legen- 
dy odkrywcze, kto nie zapomniał 
jeszcze o młodzieńczych snach, —- 
ten żaglować będzie po kartach tej 
książki, odnajdując w niej własne, 
najgłębsze pragnienia... 


Jenusz Makarczyk — „Liberja, 
Liberyjczyk, Liberyjka*, 

Warszawa 1937, Główna Księ: 
śarnia Wojskowa. 

Główna Księgarnia Wojskowa 
wydała w pięknej szacie zewnęt:”- 
nej książkę Janusza Makarczyke 
pod tytułem „Liberja, Liberyjczyk, 
Liberyka”, Jest to książka będąca 
nietylko dokumentem świadczą- 
cym o polskiej pracy w tropikach, 
ale dająca świadectwo rzetelnego 
talentu autora i przynosząca zasz- 
czyt jego zmysłowi  obserwacyj- 
nemu. = 
, Makarczyk, który poza Austral- 
Ją zna cały świat, ma dar. porów- 
nań, które zbliżają do nas nieznaną 
nam Liberję, = = 

Książkę czyta się jednym tchem 
od pierwszej do ostatniej strony, a 
piękne ilustracje, zdobiące wydaw- 
nictwo przyczyniają się do podnie- 
sienia tej tak bardzo interesującej 
ektury.. s REKE, 
Gdy kobieta ma rację... ` 

„Czy ty także prowadzisz rachunki 
domowe, Kochanie?" pyta widocznie za- 
trwożony młody małżonek przy śniadaniu 
i dodaje zakłopotany, widząc zdumnione 
spojrzenie żony: „..wybacz, ale mam 
wrażenie, że hasze dochody nie wystar- 
czą, jeżeli ty już od samego rana po- 
dajesz tak wykwintne pożywienie, Czy: 
wiesz, ile kosztuje tak wyśmienita ka- 
wa?” ; 

„O, o to nie potrzebujesz się zupełnie 
obawiać, jeszcze z domu od rodziców 
pamiętam dobrze, że filiżanka kawy 
„Enrilo”, licząc już z mlekiem i cukrem 


kosztuje zaledwie -3“ grosze“; — = 
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HELENA BARTEL-JAROSZYŃSKA 


PRZYJACIEL NIEZAWODNY 


(nowela) 


Setki papierosów zalegały wszy- 
stkie kąty pokoju. Właśnie dlatego, 
że Nina tak lubiła porządek, że nie 
do pomyślenia byłoby wrzucenie 
niedopałka gdzieindziej, niż do po- 
pielniczki, Marski z pasją ciskał je, 
gdzie popadło. Do doniczek z 
kwiatami, do kryształowych wazo- 
nów, jeszcze dymiące wdeptywał w 
jasny dywan. 

Już 3 dni wpośród ścian swego 
mieszkania miotał się, jak niedaw- 
no zamknięte w klatce, dzikie 
zwierzę dżungli, Przez te 3 dni wie- 
le już razy miał w ręku pożeśnal- 
ny list Niny, w którym pisze ona, 
że odchodzi, gdyż przekonała się o 
omyłce, jaką popełnili przed laty, 
zawierając małżeństwo nie oparte 
na prawdziwym porozumieniu. 


Dusił się bezustannie w bezsilnej 
pasji. Po dziesięciu latach przeko- 
nała się Nina, że omyłką było mał- 
żeństwo z człowiekiem, którego 
pensja urzędnicza wraz z dochoda- 
mi z nużących pozabiurówek, nie 
zasilały dostatecznie budżetu świa- 
towej żony. Wypchany portfel in- 
nego znakomicie pomógł prawdzi- 
wemu porozumieniu, 

Czy kochał jeszcze tę kobietę 
pustą i lekkomyślną. Chybi nie, 
ale żal, że ała mu 10 najlep- 
szych lat życia, że zostawiła po so- 
bie pustkę, a nadewszystko wstyd 
wobec znajomych i kolegów biuro- 
wych odbierał mu odwagę do dal- 
szego życia i stawiał w sytuacji, z 
której nie umiał znaleźć wyjścia. 
Jako mąż porzucony nie widział 
możliwości pckazania się ludziom. 


Kilka już razy, w ciągu ostatnich 
godzin otwierał szufladę biurka, 
wyjmował browning i długo ważył 
mały stalowy przedmiot. Odciągał 
bezpiecznik i przymierzał broń do 
serca, do ust czy do skroni, ale pa- 
lec nie mógł pociągnąć za cyngiel. 
Czy tkwiła mu w duszy niewyżyta 
ciekawość życia, czy wierzenia re- 
ligijne przypomniały o grzechu, czy 
poprostu strach przed nieznanym, 
paraliżował ruch ręki. Ale trzeci 
dzień udręczenia miał się już ku 
schyłkowi i Marski rozumiał, iż 
musi się zdecydować. Dla dodania 
odwagi wypił już mnóstwo kielisz- 
ków koniaku. że go już niewiele 
złociło się na dnie butelki i zde- 


wolwer, gdy w przedpokoju zadź- 
więczał dzwonek. 

W kilka chwil później przestra- 
szona służąca wyszeptała nieśmia- 
ło, że jakiś pan chce się koniecznie 
z nim widzieć, 

—- Mówiłem wyraźnie, żeby sa- 
mej nie wchodzić i nikogo nie wpu- 
szczać! — zawołoł groźnie. 

Ale drzwi uchyliły się i odsuwa- 
jąc służącą wszedł szybko do po- 
koju przyjaciel Marskiego, An- 
drzej. 

Już od progu mówił: 

— Najmocniej cię przepraszam, 
ale ja tylko na chwileczkę, Chcia- 
łem ci coś zaproponować. 

I położywszy na biurku paczkę, 
którą miał ze sobą, nożykiem, le- 
żącym opodal rozciął sznurek. 
Sznurek pękł z trzaskiem a z sza- 
rego papieru wysunęły się 3 nowe, 
nie rozcięte książki, Uderzył w no- 
zdrza ostry, ale miły zapach świe- 
żej farby drukarskiej. 

— Przyniosłem ci kilka napraw- 
dę dobrych książek do przeczyta- 
nia. 

Marski patrzył na przyjaciela 
chwil kilka zdumiony, wreszcie 
rzekł: 

— No daj spokój, bez kawałów. 


Wybrałeś rzeczywiście bardzo od-. 


powiednią chwilę. 
wiesz... 

— Wiem, wiem. 

Nie wiesz, że moja żona... 

— Właśnie, że wiem i dlatego 
przyniosłem ci te książki. Słuchaj 
Janku, -— mówił ciepło 
drzej, — czy nie pamiętasz czasów, 
kiedy nie mieliśmy czem zapłacić 
za komorne, kiedy często nie jada- 
liśmy obiadu, mimo to pochłaniali- 
śmy moc książek i mieliśmy zaw- 
sze świetny humor. 

—- Pocóż wspominać młodość i 
jej bezmyślny optymizm? 

— A kiedy zdradziła cię ta ruda 
Stefa ciągnął niewzruszenie 
Andrzej — czy to nie ty mówiłeś 
wówczas, że jedna książka to naj- 
wierniejsza kochanka, to przyja- 
ciel niezawodny, do śmierci, który 
rozprasza złe myśli i służy pocie- 
szeniu. Napewno nie znasz dobrze 
współczesnej literatury. 

— Współczesnej literatury nie 
znam wcale. Odkąd się ożeniłem, 
miałem zaledwie czas na przerzu- 


Chyba nie 


cydęwanym ruchem sięgnął po re- canie kuriera. 
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An: 


Nieprawdopodobne! Spraw- 
dzianem kultury narodu jest ilość 
zużytego mydła i wydanych ksią- 
żek, gdy tymczasem ty, człowiek 
inteligentny... 

Marski wstał. i 

— Wybacz Andrzeju, może to 
bardzo niedelikatnie z mojej strö- 
ny, ale nie jestem dziś w stanie prò- 
wadzić z tobą dysput. 

— Tak, zaraz idę, musisz tylko 
przyrzec mi, że przeczytasz, książ- 
ki, które cí przyniosłem. 

—- Ależ owszem, jak tylko będę 
miał czas. 

— Nie, nie tak. Jest teraz 7-ma 
godzina, o ile dasz mi słowo hono- 
ru, że do godz. 10-ej bez przerwy 
nie oderwiesz się od książki, pójdę 
sobie, jeżeli nie — żadna siła mnie 
stąd nie ruszy. 

Marski wzruszył ramionami — 
tak bardzo pragnął, aby tamten 
poszedł sobie czymprędzej, że wo- 
lał już nawet ciszę trzygodzinnego 
czytania, niż znoszenie choćby je- 
szcze chwil kilka natrętnej gadani- 
ny przyjaciela. 

— No, dobrze, dobrze — daję ci 
słowo honoru, że będę czytał... 

Pożegnali się pospiesznie i kiedy 
Andrzej znikł, Marski rad nierad, 
przysunął sobie niską lampę, wziął 
pierwszą z leżących na biurku ksią- 
żek i skierował się w stronę fotela 
z miną człowieka, który ma zająć 
elektryczne krzesło na kilka se- 
kund przed egzekucją. Usiadł. Za- 
głębił się wygodnie w fotelu, przy- 
sunął bliżej światło i zaczął czytać. 


LJ 
= Cd 


Zegar z sąsiedniego pokoju wy- 
bił 3 uderzenia. Marski znużoną i 


- bladą, ale pogodniejszą twarz ode- 


rwał od książki i powiódł oczyma 
po pokoju. gdzie za kręgiem nisko 
palącej się lampy, świt wybielił 
sprzęty pokoju. 

— Zaśpię i spóźnię się do biu- 
ra — pomyślał. Wszedł do sypialni, 
rozebrał się szybko i leżąc w łóż- 
ku resztkami świadomości maja- 
czył... 

-- Czy wobec cennych wartości 
życia... wobec radości, jaką może 
dać dobra książka... czy warto dla 
kobiety... 

Ale dalszy ciąg myśli przeciął 
dobroczynny, krzepiący sen. 


ORIENT HENNA SZAMPON 


rbuje, zmienia w. i 
we wszystkich odcieniach _, 
> przez zwykłe mycie. 
FR. 
OWA TACA CCK — 


Z TEATRÓW REWIOWYCH 


Modzelewska i Szczepański w piosence tyrolskiej 


„Cyrulik Warszawski” 


„Wielki bałagan” — farsa muzycz- 
na pióra Proroka i Cyrulika. 


Tytuł właściwie starczy za re- 
cenzję. Na popularnej scence tym 
razem więcej jest krzyku niż dow- 
cipu, więcej zamieszania niż wer- 
wy, więcej wysiłków niż komizmu. 


„Wielki bałagan“ — jest napraw- 
dę bałaganem, bardzo zrzadka ok- 
raszonym dobrym dowcipem. Nikt 
od takiego widowiska nie wymaga 
sensu ani logiki — przeciwnie, non- 
sens ma swój  niezaprzeczony 
wdzięk. Ale musi być podany w 
dowcipnym djalogu — na co tutaj 
napróżno czeka się od pierwszej 


kJ 
Hej! ty na szybkim koniu gdzie pędzisz kozacze? 


Kozak nie odpowiada i przez rowy skacze. 
Pędzi do domu stepem, lasem, przez zagony, 
Wioząc elektryczne żelazko dla żony. - 
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do ostatniej niemal sceny. Perypet- 
je powrotu na scenę byłej baletni- 
czki, dziś hrabiny Rozdziawa - Nie- 
dopuszczalskiej, toczą się przy a- 
kompanjamencie rozmówek jało- 
wych, nie dających artystom żad- 
nego pola do popisu. Modzelewska 
przez cały akt pierwszy właściwie 
nic nie ma do grania — i szkoda 
tego wielkiego talentu dla tak bez- 
sensownego „pętania” się od kuli- 
sy do kulisy. W akcie drugim jedna 
jedyna piosenka tyrolska daje jej 
sposobność do pokazania w bła- 
hostce swych zdolności charakte- 
rystycznych i lirycznych jednocze- 
śnie. Znicz z roli młodego kretyna 
arystokratycznego, naturalnie zro- 
bił co tylko mógł — z kukły stwo- 
rzył postać żywą. Rentgen jako 
stara księżna, Grossówna, 5 
sza, Minowicz, Górska, Jarosy - 
zupełnie niewyzyskani. Orwid grał 
z wielką wprawą swego nieśmier- 
telneśo pijaczynę (rola obfituje w 
dowcipy bardzo wątpliwego sma” 
ku). Ternć z poświęceniem wy” 
głupia się jako niesforny Dy: 
zio. Sielański z werwą „robi ruch 
w interesie", Kondrat dał niezią 
sylwetkę 'komornika, Szczepański 
doskonałe parodje. 

W sumie — oczekujemy na no- 
wy program, gdzie ci wszyscy świe- 
tni aktorzy znajdą więcej możliwo- 
ści do wygrania się, a publicz- 
ność —- więcej zabawy. 

BP. 


Teatr Wielka Rewia. 


„Wiosenna parada gwiazd” w ukła- 
dzie Hemara, Karpińskiego, Krukow” 
skiego, Waldena, Jurandota i Rolanda: 
Muzyka W'iehlera, Freszko i Frevppa: 
Dekoracje i kostjumy Galewskiego. 


W dziedzinie przedstawień re- 
wiowych Warszawa ma -piękne 
tradycje. Nie dawniej, jak kilka lat 
temu ten rodzaj widowisk święcił 
wielkie triumfy. Jeden po drugim 
wyrastały na terenie stolicy teatry 
rewjowe, gromadząc na swych sce- 
nach pierwszorzędne siły. Świetne 
pomysły, rzetelny humor, wysoki 
poziom artystyczny, bogata opra- 
wa, nowość i oryginalność zapew- 
niały publiczności znakomitą zaba- 
wę, teatrom —- murowane powo- 
dzenie. 

Dziś jednak należy sobie powie- 
dzieć otwarcie, że ten rodzaj przed- 
stawień już się trochę przeżył i u- 
stąpił miejsca komedji muzycznej 
i operetce, która w zmiennej ko- 
lei losów wydobyta z mroków nie- 


MASZYNA PEYTY, 


aaa a a 4 ida inż 
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CZY PANI 
WIE, ŻE... 


„„miesiące wiosenne — to zdra- 
dzieckie najście moli. Jest na nie 
jedna łatwa rada: mieszkanie musi 
być utrzymane w  pedantycznej 
czystości. W kurzu bowiem i ni- 
gdy nie ruszanych rupieciach mo- 
le lęgną się najchętniej. A zatem 
hasło: czystość w każdym kąciku! 
- powinno być katechizmem kul- 
luralnej pani domu. Wie ona do- 
brze zresztą, jak to osiągnąć: uży- 
wa stale proszku owadobójczego 
SAM, wyrobu fabryki Dobrolin. 


„len będzie znów bardzo modny 
tego lata. Na niektóre użytki, np. 
do sportów na plażę — jest to tka- 
nina najodpowiedniejsza. Nie upie- 
rajmy się tylko, aby z niego kom- 
binować toalety wieczorowe czy 
jakieś strojne a pretensjonalne mo- 
dele wizytowe. Byłoby to zawsze 
nieudane. 

Kilkanaście modeli z Inu wileń- 


RLZ OOOO 


pamięci wraca na scenę odświeżo- 
na i zmodernizowana, aby, z krzy- 
wdą rewji i kabaretu, zagarnąć dla 
siebie powodzenie i triumfy. 


, Teatr Wielka Rewja wystawia- 
jąc „Wiosenną paradę gwiazd” 
chce nas przekonać, że dawne tra- 
dycje nie umarły i ukazuje w no- 
wej szacie dobrze nam znaną z nie- 
dawnej przeszłości — rewię. 

Jednak niezupełnie się to uda- 
je. Trudno ukrywać, że mimo wszy- 
stko niewiele zobaczyliśmy nowe- 
go i ciekawego. I że, jeśli porów- 
nać „Wiosenną paradę” z dawną 
rewją, to porównanie wypadnie 
raczej na niekorzyść teraźniejszo- 
ści. Ma rację Radca Strońć —- 
„dawniej inne sztuki dauali'. Da- 
wali więcej szczerego humoru, ży- 
cia, tempa, czarowali urokiem 
świeżości, zdumiewali oryginalno- 
ścią pomysłów, olśniewali bogac- 
twem barw w kostjumach i deko- 
racjach. 


Teraz i humoru jakoś niewiele, 
(niektóre „kawały” mogą się po- 
chlubić długą brodą) i tempo zwol- 
niało (może dlatego, że Lopek u- 
tył, z czem mu zresztą bardzo do 
twarzy) — i na oprawę dekoracyj- 
ną się zanadto nie wysilają... (och, 
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skiego zaprezentowała na specjal- 
nej rewji popularnej kawiarni SIM 
spółdzielnia „Inicjatywa”. Kostju- 
miki plażowe i sportowe, suknie 
ogrodowe były bardzo wdzięczne i 
zasługują na  rozpowszechnienie. 
Możnaby tylko postawić zarzut, że 
projektodawczynie — malarki, o 
ile mi wiadomo — zanadto zuboży- 
ły skalę swych możliwości przez 
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Piękno matowej cery podnosi puder 
Higieniczny 
wybrany spośród jedenastu odcieni 
M. Malinowskiego 
ulica Chmielna Nr 4 
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach 
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całkowite niemal wyeliminowanie 
ze swych projektów — koloru. 
Lniane płótna białe i szarawe były 
w przytłaczającej większości. A 
przecież na wsi, na plaży, wogóle 
w plenerze, można sobie pozwolić 
na wesołą orgię kolorów, która do- 
skonale harmonizuje z barwnością 
letniej rokwitłej przyrody, 
Dama Pikowa. 


Salony Kosmetyczno- fryzjerskie GRACJA“ 


(dawniej BAGNOWSKI) 
przy ul. Wilczej 35 róg Marszałkowskiej 
pod kierownictwem PANI ZOJI 


Pelecają: 


Trwalą ondulację, farbowanie włosów, czesanie, manicure, pedicure 


Wszystkie zabiegi kosmetyczne. Gimnastyka. Wykonanie doskonale. Ceny niskie. 


zz z, 


ta czerwona kotara!). Ale mimo to 
wszystko dali kilka miłych i cie- 
kawych numerów. 

Balet Parnella ma sławę ustalo- 
ną. Ale równomiernie ze wzrostem 
sławy wzrastają wymagania pu 
bliczności. Wśród dużej ilości ob- 
razów tanecznych, dwa zasługują 
na wyróżnienie: pełen głębokiej 
treści i ekspresji „Zmysły i praca“ 
z utalentowaną Vetterówną na 
czele zespołu męskiego, oraz „„Ma- 
ski" — groteski taneczne w wyko- 
naniu Zizi Halamy. Porywająca 
wdziękiem i żywiołowym tempe- 
ramentem Halama ukazała nam w 
tych perełkach choreografji, jesz- 
cze jedną stronę swego wielkiego 
talentu — przedziwną zdolność 
syntezy. Maska, strzęp kostjumu, 
kilka, ledwo naszkicowanych ge- 
stów i odtwarzana postać staje 
przed nami jak żywa, prawdziwa 
i pełna treści. 

Sempoliński w roli „epuzera” z 
lat dziewięćdziesiątych był świet- 
ny. Wyglądał, jakby go żywcem 
wyjęto z teki Kostrzewskiego, ra- 
zem z wąsikami, butonierką i wy- 
pomadowaną fryzurą. Napewno 
wyrwał niejedno westchnienie z 
piersi „starszych pań w pewnym 
wieku” obecnych na widowni. 
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Mira Zimińska z wdziękiem i 
werwą kokietowała widownię, za- 
chwycając swą aparycją, mimiką i 
przemiłym głosem. Była urocza — 
całkowicie podzielamy zdanie Kru- 
kowskiego i jego uczucia z jakiemi 
zwierzał się publiczności. 


Krukowski był jak zawsze świe- 
tnym „enfant terrible". W jego in- 
terpretacji wszystkie kawały zmu- 
szają do śmiechu, i te najnowsze 
i te z brodą i nawet te... dla nie- 
palących. 

Ale to już wszystko. Obok bale- 
tu z Halamą i Parnellem na czele—- 
w „Wiosennej paradzie" zabłysły 
tylko te trzy gwiazdy, Reszta, to 
droga mleczna, albo zgoła mgła- 
wica... 


Zasługują na pochwałę nieba- 
nalne kostjumy, piękne toalety pań 
i dekoracja do obrazu „Zmysły i 
praca". 


Ilustracja muzyczna dobra. Z. 
Wiehler okazał się równie dobrym 
kompozytorem, jak kapelmistrzem. 
Orkiestra pod jego batutą odzna- 
czała się dużym umiarem i kultu- 
rą — jego kompozycje oryginalno- 
ścią i b. ciekawą harmonją. 


AO 


GUSTAW OLECHOWSKI 


ZMARTWIENIA DYPLOMATO 


(4 


28) 


POWIEŚĆ 


Zatrzymał się w Gdyni na parę dni, by nacieszyć 
się wspaniałością jednego z niewielu celowych wy- 
giłków i dlatego tak pięknego i tak imponującego. 
Spotkał tu szereg znajomych którzy nad wyraz ser- 
decznie go witali, winszując sukcesów. Ale z dalszych 
rozmów widać, że nie rozumieli o co chodziło. Wy- 
starczało im, że pisano o nim wiele w gazetach. A co, 
jak — tego już nikt nie pamiętał. 

W Warszawie — pierwsze dni były, jak zwykle — 
bolesne. Zestawienie ładu i dobrobytu Kopenhagi 
z brakiem logiki, porządku i biedą Warszawy absor- 
bowało mu myśl niepotrzebnie. 

Dwa lata niobecności w kraju, dwa lata spędzone 
w bardzo odmiennych warunkach dwa lata niewi- 
dzenia ludzi i rzeczy w ojczyźnie wyostrzyły w nim 
zmysł obserwacyjny jeszcze bardziej, choć mu go 
nigdy nie brakowało. ź 

Cały dzień był teraz wśród ludzi, swoich i ob- 
cych. Codzień robił nowe znajomości, słuchał, badał, 
pytał, wieczorem szedł do swego klubu i tu przetra- 
wiał ze swymi współideowcami wrażenia dnia. 

Zaczął peregrynację od kół oficjalnych. Wyczeki- 
wał godzinami w poczekalniach, by dać satysfakcję 
dygnitarzom, że są wielcy, bo trudno dostępni. Ćwi- 
czył się w pokorze i skromności, przechodząc przez 
sito legitymowania go — skąd, jak, co, poco, dlacze- 
go, czy pilno, czy zaraz, czy może potem, albo zgoła 
nigdy, a może jutro, a może gdzieindziej. Od woźne- 
go do sekretarki, od sekretarki do sekretarza, A po- 
tem audjencja. 

— Czem mogę służyć panu radcy? 

Nie żądał żadnych usług. 

Ofiarowywał swoje. Regulował sprawy służbowe. 

Potrącał o sprawy ogólne. 

Wówczas rozmawiano z nim jak z zadżumionym. 

Aby prędzej, aby nic... 

Czasem udawało mu się wyciągnąć kogoś lepiej 
wychowanego na rozmowę. 

. Wiało z niej przestrachem, niepewnością, czasem 
pospolitem tchórzostwem, a zawsze bezosobowością, 
_zaprzepaszczeniem wszelkiej indywidualności, bra- 
kiem wszelkiej troski o dobro publiczne, nasłuchi- 
waniem wiatru z góry, którego kierunku nikt nie 
znał, nikt nie rozumiał zajęty wyłącznie własnem 
bezpieczeństwem. 

Było i inaczej. 
Bo czasem spotkał się z pewnością siebie, trium- 
fem. radością z życia, nie — radością Życia. 

była tylko radość z dosytu osobistego, to 


Bo to 
była rozkosz jadącego na wozie i poganiającego ba- 
tem wychudłe szkapy, mdlejące w ostatnim wysiłku. 

Czasem migali mu w samochodach. Znajdywał ich 
też w lokalach nocnych, bo i tam zaślądał dla po- 
znania rzeczywistości. Oblepiali stoliki z wódką. 
Obleśnym wzrokien macali uda tancerek nie żenu- 
jąc się swych drugich żon, flirtujących tuż z kandy- 
datem na trzeciego męża. Używanie nieznanych 
nigdy przedtem rozkoszy najpospolitszych, dziś do- 
piero dostępnych, pochłaniało ich bez reszty. 

“Tu się rodziły programy wielkich reform. Ten 
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będzie tym, a tamten owym. Z tym precz, a tamten 
niech żyje. Ten ma już dość, tamten za uczciwy, 
nic przy nim nie można zarobić, Niema sam dłu- 
gich rąk, nie ma nawet palców, przez które mógłby 
nie widzieć. Jeden przesadza w pracy, inny już jest 
fachowcem. Wszyscy muszą ustąpić. 

Ten genjusz, tamten genjusz, i ów genjusz. 

; Zima to przekonywało, że trudno będzie skło- 
nić Ayen ludzi do badania, 
potem zaczał Kazimi Ó 
zarobkową, z myślą o Nies” P A 
as zee op pracował. 
szedł wszystkie placówki wielki : 
słu, handlu, kietiems e r PE 

Myślał że łatwo znajdzie pracę. 

Był pewny, że życie prywatne, niezależne, wolne 
od rutyny, stoi otworem dla takich ludzi jak on, któ- 
rzy potrafią brać byka za rogi. 

Ale i tu zaraza świątyń megalomanji wkroczyła 
zachłannie. 

I tu czekanie godzinami, Woźny, sekretarka i se- 
kretarz. 

Karteczka legitymacyjna, W 

Pan dyrektor na posiedzeniu, 

Ale dochodziło do rozmów, 

Wszędzie redukcje. 

Oferty Zima nie robiły żadnego wrażenia, choć 
były imponujące obszarem wiedzy i doświadczenia. 
Brakowało im zawsze jednego — protekcji kogoś 
ze ślery. 

Ale indywidualność Zima, która nakazywała sza- 
cunek, i nieoczekiwane zwroty jego w rozmowie 
zniewalały jednak do pogawędek. 

— Pracujemy z deficytem już od kilku lat. 

—. Kryzys. 

— Brak kredytów. 

— Zjadamy sami siebie, 

a Niezdolni jesteśmy do eksportu. Nie możemy 
sami dawać kredytu. 

—- Świadczenia socjalne nas zabijają. 

-— Fiskus szaleje. 

— Żadnych inwestycji zaczynać nie możemy. 

— Niema nabywców, 

A gdy pytał: — więc co? 

Rozkładano ręce. 

To miał być program gospodarczego odrodzenia. 
Z dnia na dzień. Herbata w szklance, na modłę jesz- 
cze moskiewską, buła z szynką, pakowana integralnie 
do ust, papierosina... 

Zim obeznany doskonale ze światowym rynkiem, 
naładowany świeżo tężyzną „miasta kupców”, rzucał 
tę czy inną inicjatywę. 

— To u nas się nie uda. Niema pieniędzy. 

Jedyna nieobecność, która jest potężna. Nie 
sprawdza się, przysłowie, że „les absents ont toujours 
tort“, Ten wielki niebecny, ten złoty mit — jest pa- 
nem Życia i śmierci wielkiego narodu, który pragnie 
żyć, budować wytwarzać, rozwijać się, w kraju, któ- 
ry ma wszystko. 

Więc słówko o złocie, 


jakiej sprawie? 


— Apage satanas. 

—- Czemu? 

Nikt nie dał mu logicznej odpowiedzi. 

Na tem się audjencje kończyły. 

Zim myślał, że tym jest jeszcze bardzo dobrze. Za 
dwa lata będzie niestety gorzej, 

Zaczęła się wędrówka po redakcjach, 

Po tych najżywszych arterjach współczesności, 
które na całym świecie czyhają na nowinki, gdzie 
z otwartemi rękoma łapią przybysza, gdzie życie wre 
najbujniej, gdzie wartością jest oryginalność, gdzie ta- 
lent, wiedza, doświadczenie są kapitałem, gdzie pa- 
pier czeka na Słowo. 

— A do kogo to? 

— Do pana redaktora. 

— Którego? 

—. Naczelnego. 

— Jest dwóch... 

-- Wszystko jedno. 

— A w jakiej sprawie? 

Co tu odpowiedzieć! Zim myśli i myśli, ale czuje, 
że musiałby poświęcić wiele czasu, by umysłowi woź- 
nego dać obraz tego, poco przyszedł do naczelnego 
redaktora. 


Woźny nie ma czasu tak długo czekać. Roznosi 
herbatę. 

—. Pana redaktora niema. 

— A kiedy będzie? 

-- Nie wiem. 

—. Jakto! Nie ma ustalonych godzin? 

— Nie... Może pan — przez telefon. 

: Ale Zim jest cierpliwy do granic, które czasem 
*jego przeciwnika doprowadzają do rozpaczy i — ka- 
pitulacji. 

Więc redaktor jest. 

Rozmowa. 

Jedna gazeta jest oficjalna, druga partyjna z lewa, 
inna z prawa, trzecia ze środka, to znów — subsydjo- 
wana przez złoto, inna przez nieboszczyków, tamte 
przez żydów, przez masonów, przez kler, wreszcie 
przez śmietnik. Wszystko — dla niego zamknięte. 

A gdzie jest prasa niezależna? 

O, smutna grotesko!.. Tragikomedjo życia pol- 
skiego! 

Zapowiadałoś się przed dwudziestu laty Piastow- 
skie, Jagielońskie... A dziśl.. Zapowiadałoś się jak 
wspaniały kwiat, który ma ognistym kielichem strze- 
lić z suchego kaktusa wyrosłego na skałach. Liczy- 
liśmy niezliczone łany, czekające na uprawę, które 
jałowo nękały wzrok ugorem. Czekaliśmy z zakasa- 
nemi rękawami na warsztat, tak krwawo, okrutnych 
walk bratnich tragizmem, zdobyty. Wzdychaliśmy do 
potu, który z radością ocierać będziemy z czoła po 
dniu pracy. Nie orjentowaliśmy się już więcej w ko- 
lejności cyklopowych robót, jakie wykonać mamy. 
Nerwy nasze drżały napięte żądzą celowej ofiar- 
ności... 

A oto stoimy wśród stosu cegieł i drzewa, gwoź- 
dzi i cementu, szkła i żelaza, a budować — Złoto nie 
pozwala. 

Stoją — robotnik, 
mistrz. Bezrobotni. 

Napisał to Zim i posłał — na prowincję 

Czekał. Co dnia kupował gazetę. Tydzień, dwa, 
trzy.. 


rzemieślnik, inżynier, rach- 


Ani zwrotu, ani listu, ani śladu... 

Nawet — wiedzieć nie chcą... 

A do tego wiele wspaniałej twórczej pracy społe- 
cznej, z rozmachem pomyślanej, w szalonych trudno- 
ściach wykonywanej i zawsze niedociąśniętej z bra- 
ku pieniędzy, schludności i porządku i z braku zami- 
łowania do ostatecznego wykończenia. 

Grążył się znów w przejawach życia duchowego, 
literatury, sztuki. teatru. Tu się pyszniła reklama, 
stronniczość, często obcość. Małe, nikłe, słabe oazy 
czystego ducha wegetowały w zapomnieniu, w okrut- 
nej torturze obstrzałów z cytadeli grożącej zagładą 
wszystkiemu, co było powagą wzniosłości w długiej 
historji Piękna, Dobra, Prawdy i ich wieszczów, Daw- 
na większość stała się mniejszością ale nie chronioną 
żadnym traktatem. Załganie ideowe, trywialność, na- 
paść, przemilczanie, brak krytyki szlachetnej, tchórzo- 
stwo opinji, małostkowość opozycji nietwórczej, sa- 
mouwielbienie, odszczepieństwo od najistotniejszej ce- 
chy człowieczeństwa -— poznania. Nienawiść i pogar- 
da bliźniego. Summa szatańska. 

I znów od czasu do czasu jakiś cudowny poryw! 
Radość powszechna rychło zgubiona w bezplanowoś- 
ct, braku logiki i wytrwania. Wyczyny nieskoordyno- 
wane z czynem, I tajemnice, i konspiracje, i plotki, 
i legendy — bez uroku... 

A jednak ponad wszystkiem unosił się górnie ptak 
biały, czekający, aż chaos na ziemi stanie się ładem, 
nadludzkim wysiłkiem modlitewnych czynów, stwarza- 
nym z promieni sił dynamicznych światła. 

Zszedł w podziemia. Tam młodzież szukała jutra. 
Rozpalone głowy, pogrążone jeszcze w chaosie ide- 
owym, bez kompasu, ale już z latarnią. Jeszcze bez 
kontaktu z życiem, ale z gorącem pragnieniem poezji 
w czynie, dusze zatęsknione za jawnością, za słoń- 
cem, za pogodą, męczyły się w niewiedzy. Ale same 
stwarzały sobie gwiazdy, fikcje, miraże, aby wierzyć, 
aby kochać, aby mieć nadzieję... 

Znalazł się w klubie robotniczym. Czekano, da- 
wno, zawsze, z uporem, że musi przyjść... CG 
Wszystko. Inne, lepsze, uczciwsze, bliższe ich znę- 
kanym tęsknotom. 

Tymczasem zaczynały przychodzić do Zima, prze- 
kazywane mu tu z jego dawnego mieszkania zagrani- 
cznego —- dziwne listy. 

(D. c. n.) 
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JÓZEF KIR 


O MY ŁK A 


(nowela) 


Sala Sądu Okręgowego natło- 
czona jest po brzegi podnieconą 
publicznością. Za chwilę ma się 
rozpocząć sprawa Marty Herwin, 
fortancerki z „Empiru”, zabójczy- 
ni bankiera Jana Kowalskiego. 

Ani opinja publiczna, zawsze 
tak czuła i łasa na tego rodzaju 
sensacje wielkomiejskie, ani wła- 
dze śledcze nie potrafiły wyjaśnić 
przyczyn, które skłoniły dziewięt- 
nastoletnią piękną dziewczynę do 
zbrodni. Przez cały czas ze szcze- 
gólną drobiazgowością prowadzo- 
nego śledztwa, nie udało się wydo- 
być z Marty niczego, co by roz- 
świetliło mroki tej ponurej zagadki. 

Posmak sensacji podnosił jesz- 
cze i ten dziwny zbieg okoliczno” 
ści, że oskarżycielem w tej spra- 
wie był prokurator Jan Kowalski, 
którego notabene z zabitym ban- 
kierem nie łączyły żadne więzy 
nawet najdalszego pokrewieństwa. 
Ot, zwykły przypadek identyczno- 
ści imion i nazwisk dwóch obcych 
sobie mieszkańców  milionowego 
miasta, 

Ostry dzwonek jak czarodziej- 
ska różdżka uciszył gwar rozna- 
miętnionych głosów, Weszli sę- 
dziowie i usadowili się w wyso- 
kich wygodnych fotelach. Obrońca, 
wyznaczony z urzędu, zajął miej- 
sce naprzeciw oskarżyciela, który 
zasiadłszy, jął pilnie wgłębiać się 
w akta sprawy. 

Należał do ludzi skrupulatnych, 
a tym bardziej urząd jaki sprawo- 
wał wymagał odeń pedantycznej 
niemal ścisłości w traktowaniu 
swego zawodu. Zwykle w ostatniej 
prawie chwili przed rozpoczęciem 
przewodu sądowego, uważnie wer- 
tował akta, jak gdyby starał się 
w nich odnaleźć jakiś nowy ważki 
argument, któryby mocniej podpie- 
rał jego oskarżenie. 

Tym razem jednak nic ciekawe- 
go w nich nie znajdował. Uporczy- 
we milczenie Marty Herwin nie- 
zmiernie uszczuplało materiał są- 
dowy, który przeważnie w trakcie 
pierwiastkowego dochodzenia ura- 
sta do grubych tomów kryminolo- 
gicznej dialektyki, F. 

Poza przyznaniem Się do zabój- 
stwa, Marta Herwin nie powiedzia- 
ła nic. I jeśli by dziś również u- 


pierała się przy swym milczeniu, 
prokurator niewiele miałby do ro- 
boty. Pomimo to jednak w zacho- 
waniu jego był jakiś niepokój. 

Obrońca natomiast zdradzał wy- 
raźne zdenerwowanie. Miał bo- 
wiem ciężkie zadanie, zgoła nie do 
pozazdroszczenia. Zarówno tezę 
oskarżenia jak i obrony utrudniał 
wielce zupełny brak jakichkolwiek 
motywów, które by mówiły za lub 
przeciw oskarżonej. 

Dlatego też na twarzach tych 
dwóch ludzi malowała się niepew- 
ność, połączona jak gdyby z lękiem 
jaki uczuwa człowiek przed czymś 
niewiadomym, 

Przewodniczący kazał wprowa- 
dzić oskarżoną. 

Weszła szczupła, wysoka dziew- 
czyna ze spuszczoną głową. Zajęła 
miejsce obok policjanta i zastygła 
w bezruchu. Ani jeden muskuł nie 
drgnął na jej pięknej twarzy, gdy 
sędzia zapytał ją o personalia. Ci- 
chym, bezbarwnym głosem, w któ- 
rym wyczuwało sie zupełną obo- 


jętność dla uciążliwej procedury 
sądowego spektaklu, odpowie- 
działa: 


— Marta Herwin vel Maria La- 
socka. 

— Jakto? — pyta wzrok prze- 
wodniczącego. 

— Marta Herwin, to mój pseudo- 
nim tancerki. Dziewiętnaście lat, 
Panna. 

—- Imiona rodziców? 

— Nie znałam ojca. Noszę naz- 
wisko mojej nieżyjącej matki, Ma- 
rii Lasockiej. Była guwernantką. 
Umarła przed siedmioma laty. 

„Monotonny głos przewodniczą- 
cego przerywa krótką pauzę: 

— Co łączyło oskarżoną z zabi- 
tym Janem Kowalskim? 


Marta waha się z odpowiedzią. 
Długą chwilę milczy, wreszcie de- 
cyduje się, śmiało i głośno mówi: 

— Wszystko i nic! 

Sędzia zamienił z asesorami po' 
rozumiewawcze spojrzenie i tonem 
nieco podniesionym, w którym 
brzmiały równoczesnie przestroga 
i perswazja, powiedział: 

— Zwracam oskarżonej uwagę, 
że ten rodzaj wymijających odpo- 
wiedzi, jak również jej dotychcza- 
sowe uporczywe milczenie nie mo- 
gą wpłynąć na sprawiedliwą ocenę 
jej czynu. Proszę zatem przed są- 
dem niczego nie ukrywać, mówić 
wszystko otwarcie i szczerze, a 
wymiar kary może być przez to 
znacznie złagodzony. 

Marta Herwin kolejno przenosi- 
ła wzrok z twarzy przewodniczą- 
cego i asesorów na twarz obrońcy 
i prokuratora, jak gdyby chciała 
w nich wyczytać życzliwą zachętę 
do zeznań, których tak uparcie do- 
tąd odmawiała. Przez jeden mo- 
ment uległa złudzeniu, że w o- 
czach prokuratora znalazła wyraź- 
ną prośbę aby wyjawiła swą taje- 
mnicę, którą daremnie usiłował 
rozwiązać w szczupłych aktach 
sprawy. Postanowiła tym razem u- 
lec tej zbiorowej sugestii milczące- 
go aeropagu sędziowskiego. Bez 
pozy i patosu, który zwykle dyk- 
tuje oskarżonym podświadomy in- 
stynkt obrony, rozpoczęła swą o- 
powieść: 

— A więc dobrze. Powiem 
wszystko. Oto moja spowiedź, 

-- Miałam dwanaście lat, gdy 
matka moja umierała, Przez całe 
dwanaście lat uważałam się za sie- 
rotę bez ojca, który odumarł mnie 
kiedy byłam jeszcze niemowlę- 
ciem. Tak mówiła mi matka do 
dnia, w którym w nędzy i ponie- 
wierce zamykała na zawsze swe 
wypłowiałe od płaczu oczy. Dnia 
tego dowiedziałam się z jej ust, że 
jestem córką żyjącego Jana Ko- 
walskiego. 

— Z tym imieniem na sinych 
wargach suchotnicy matka moja u- 


Tanie podróże do Z. S.S. R. 
specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno-muzyczne, pe- 


dagogiczne, sportowe i dla lekarzy przez N TOURIST. 


Szczegółowych informacyj udzielają wszystkie placówki Orbisu oraz 
Dział Turystyki Sowieckiej, Warszawa, ul. Marszałkowska 153 


Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski i 
Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.S.R. 
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marta. 1 od tej chwili dręczyła mnie 
jedna tylko myśl. Nie wiem i chy- 
ba już nigdy nie będę wiedziała. 
czy imię mego ojca wyszeptała z 
przebaczającą wszystko miłością, 
czy też miały to być ostatnie sło- 
wa nienawiści i przekleństwa, Ta 
męcząca niepewność w ciągu sie- 
dmiu długich lat przyprawiała 
mnie o niewypowiedziane katusze 
Ulegałam odtąd naprzeniian to 
krzepiącym podszeptom wiary w 
miłość przedśmierinych słów mat- 
ki, to znów poddawałam si? znie- 
waulająceinu zwątp'eniu ich niena- 
wiści, Walka z sobą wyczerpywała 
mnie nerwowo, z każdym dniem 
traciłam nadzieję rozwikłania me- 
go kompleksu. 

— Ponieważ mimo wszystko do- 
brze się uczyłam w szkole, korzy- 
stałam ze stypendium i w siedem- 
nastym roku życia ukończyłam 
pensję. Po opuszczeniu murów 
szkolnych, postanowiam szukać 
człowieka o nazwisku Jan Kowal- 
ski. 

— QOdnalazłam go nie bez pew- 
nych trudności. Janów Kowalskich 
jest wielu. Miałam bardzo skąpe o 
nim wiadomości, jedyną wskazów- 
ką była dla mnie fotografia w me- 
dalionie matki oraz moja nieomyl- 
na intuicja. Wreszcie po wielu tru- 
dnościach i zwątpieniach odnalaz- 
łam człowieka, który był moim oj- 
cem, Był bogaty, niezależny, przy- 
stojny, opromieniony sławą uwodzi- 
cielskiego lamparta. Uchodził w 
towarzystwie za bon viveur'a, cie- 
szył się powodzeniem u kobiet. Za- 
chował w dobrobycie te same mło- 
dzieńcze rysy twarzy co na foto- 
grafii, ofiarowanej mojej matce w 
czasie, gdy był jeszcze studentem. 
Postanowiłam zostać aktorką, aby 
zwrócić na siebie jego uwagę, lecz 
prędko zmuszona byłam zrezyśno- 
wać ze swych wysokich aspiracyj. 


C. ULRICH 


Zaczęłam coraz częściej odczuwać 
głód i dla chleba, wprawdzie dosyć 
gorzkiego, zadowoliłam się rolą for- 
tancerki. Zrozumiałam bowiem, 
że w innej pozycji społecznej ze- 
tknięcie się i poznanie z bankie- 
rem Kowalskim dla biednej dziew- 
czyny było niemożliwe. Tylko w 
ten sposób mogłam dostąpić zasz- 
czytu znalezienia się w dusznych 
oparach stołecznego „high-life'u"'. 

— Tańczyłam więc od wczesne- 
go wieczoru do późnego rana w naj- 
wykwintniejszych dancingach i ka- 
baretach Warszawy. Gdy hart mo- 
jej duszy utrwalał się i tężał, ciało 
moje miękło i wiotczało; gdy wola 
moja i wytrwałość rosły, zdrowie 
me więdło szybko w niezdrowej at- 
mosłerze nocnego życia music-hal- 
lów. Wreszcie po przebyciu wszy- 
stkich szczebli swego ciężkiego 
zawodu, osiągnęłam szczyt moich 
marzeń. Zostałam fortancerką „Em- 
piru“, Tym razem nie czekałam 
długo. Którejś nocy znalazłam się 
nareszcie w objęciach bankiera Ko- 
walskiego — w objęciach mego 
ojca. 

Przewodniczący przerwał w tym 
miejscu zeznania Marty: 

— Jak mogła oskarżona wie- 
dzieć, że bankier Kowalski — to 
jej ojciec. Po czym przekonała się, 
że ten właśnie, a nie inny Kowal- 
ski jest jej ojcem, skoro tylu jest 
Janów Kowalskich w naszym mie- 
ście? No, choćby nasz prokurator, 
który nosi to samo imię i naz- 
wisko, 

Marta Herwin nie pozwoliła się 
jednak zbić z tropu, z naciskiem 
rzekła; 

—. Jedno jego słowo, które po- 
wiedział mi w swojej sypialni, do- 
kąd zawiózł mnie z „Empiru”, cał- 
kowicie mnie upewniło, przy tym 
instynkt nigdy mnie jeszcze nie za- 
wiódł 


rok założ. 1 805 
Warszawa Cegla- 
na 11 tel. 568-60 


HODOWLA | SPRZEDAŻ 


warzywne 
kwiatowe 
pastewne 
rolne 


Ml 


i krzewy 
owocowe 
i ozdobne 
RÓŻE 


DRZEWA 


Narzędzia ogrodnicze — chemikalia ogrodnicze 


Filie: Moniuszki 11 i 2-ga Hala Mirowska 
Szkółki w Ulrichowie pod Warszawą, dojazd tramw. Nr. 9 


19 


— Instynkt ludzki często zawo- 

i — przerwał znowu sędzia, — 
To mogła być fatalna pomyłka, o- 
skarżona nie miała dostatecznych 
dowodów, że była córką bankiera 
Kowalskiego. 

— Nie, panie sędzio — broniła 
się energicznie Marta — to nie by- 
ła omyłka! Powiedział mi wówczas, 
trzymając w ramionach, że przypo- 
minam mu jego pierwszą miłość z 
czasów studenckich — piękną i ho- 
żą Marychnę. 

— Powiedziałam mu wtedy, że 
jestem córką tej właśnie Marych- 
ny, a także i jego córką; że w cią- 
gu tyloletniej nędzy i udręki szu- 
kałam go, aż wreszcie odnalazłam. 
Ale on ku memu przerażeniu wy- 
buchnął niepohamowanym cynicz- 
nym śmiechem. Żartował ze mnie i 
drwił, że pewnie jestem pijana, al- 
bo biorę go na stary wypróbowany 
kawał  szantażowania  bogacza. 
Broniłam się i zaklinałam, iż jes- 
tem przytomna i uczciwa, że na tę 
chwilę wyznania przed nim moich 
utajonych dziewczęcych pragnień 
czekałam długie lata. Lecz on szy- 
dził ze mnie i brutalnie jął mnie 
znów napastować. To było już po- 
nad moje siły i nerwy. Bezwied- 
nym, błyskawicznym ruchem wyr- 
wałam z kieszeni rewolwer i wy- 
strzeliłam. 

— Reszta jest już wiadoma są- 
dowi. Kara jaka mnie czeka jest mi 
najzupełniej obojętna. O jedno tyl- 
ko proszę — nie odbierajcie mi 
wiary w słuszność i trafność mego 
czynu, którego nie żałuję i nie po- 
daję w wątpliwość. 

Marta Herwin osunęła się na 
ławkę zupełnie wyczerpana. W jej 
dużych niebieskich oczach zaszkli- 
ły się łzy. Zakryła twarz jak gdy- 
by wstydząc się swego wzrusze- 
nia. Po chwili jednak uniosła zno- 
wu głowę i na twarzy jej osiadł da- 
wny tępy wyraz apatii. Zdawała 
się być nieobecna, nie widziała i 


CZYSCIE WIDZA Ł: 


POWODZE 
WODZIE 
KW.ATOWEJ »» 


NASZE N 


nie słyszała nikogo. Monotonne, 
bezdźwięczne słowa przewodniczą- 
cego, który udzielił tymczasem 
głosu oskarżycielowi, drażniły ją 
niby bzykanie natrętnej muchy. 

Prokurator podniósł się i rozpo” 
czął swe przemówienie, Jego kun- 
sztowna zazwyczaj budowa zdań 
rie miała tym razem siły przeko- 
nywującej. Słowa, które teraz wy” 
powiadał nie odznaczały się „jak 
zwykle dynamiką wzbierającego 
potoku misternie powiązanych my- 
éli i argumentów, nie pulsowały ży- 
wą krwią nieodpartej logiki i psy” 
chologicznej prawdy, 

Ku wielkiemu zdziwieniu komp” 
letu sądzącego i zdopingowanej 
publiczności, w dzisiejszej jego mo- 
wie nie padł ani jeden z tak do- 
brze znanych zwrotów: analizuję, 
oskarżam, potępiam, domagam 
się.. Jego zawsze wysoki timbre 
głosu zciszał się teraz często do 
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niższych rejestrów, matowiał, na- 
brzmiewał wyraźnym tonem współ- 
czucia: 

— Tragedią Marty Herwin vel 
Marii Lasockiej nie jest sam czyn 
zabójstwa bankiera Kowalskiego, 
czyn, który z punktu litery prawa 
jest zbrodnią, podlegającą surowej 
karze, ale tragedią jej jest możliwy 
fakt przypuszczalnej, a być może 
niewątpliwej pomyłki jaką mogła 
była popełnić, nie będąc mocno i 
bezwzględnie utwierdzoną, co do 
osoby zabitego. Na jakże słabych 
i chwiejnych przesłankach mogła 
oskarżona budować gmach swych 
przypuszczeń i podejrzeń, poznaw- 
szy tylko jednego Jana Kowal- 
skiego, który wiekiem, stanowis- 
kiem i reputacją utwierdzał w 
niej tożsamość jej nieznanego ojca. 
Mógł nim przecież być jakiś inny 
Jan Kowalski, ukryty za kotarą 
swego społecznego stanowiska, 
broniącego go od wszelkich podej- 
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Wytworne krawiectwo męskie 
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Gmach Opery — Pod Filarami 
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rzeń, który być może w tej oto sali 
patrzy i teraz słucha tej potwor- 
nej komedii, jaką stwarza złośliwy 
chochlik życia. 

— Czynu oskarżonej, który jest 
dla mnie widomym znakiem bólu 
i skargi ludzkiego serca nie potę” 
piam, Oskarżenia poprzeć nie mo- 
śę i zrzekam się go. 

— A fortancerce Marcie Herwin 
chcę powiedzieć, że popełniła tra- 
giczny błąd. Zabity bankier Kowal- 
ski nie był jej ojcem! 


Tego samego dnia prokurator 


Jan Kowalski wniósł podanie o dy- 
misję. 


Książki nadesłane do 
Redakcji 


J. Makarczyk. Liberja, Libe- 
ryjczyk, Liberyjka, Główna Księ- 
garnia Wojskowa. Warszawa 1937. 

Marja Dąbrowska. — Rozdroże. 
Wyd. J. Mortkowicza. Warsza- 
wa 1937, 

Konrad Wrzos. — Yerba Mate. 
Tow. Wyd. „Rój. Warszawa 1937. 

Szlakiem II Brygady Legionów 
Poskich w Karpatach. Wyd. Insty- 
tut Naukowo - Oświatowy. War- 
szawa 1937. 

A i M. Bechczyc - Rudniccy. — 
Dziw. Wyd. Dom Książki Polskiej 
Warszawa 1937. 

Platon. — Laches. Oprac. A. 
Witwicki. Wyd. Tow. Wiedzy 


Wojskowej. Warszawa 1937, 
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Nie warto było tak się wysilać 
nasza kandydatka ha posła zmieni- 
ła płeć! 


Z teki „Marianne“. 


<a R, Nie śmiemy wymagać, droga pa- 
— Mam tę pnącą różę zanieść ni ale w imię nauki byłaby to wiel- 


na czwarte piętro. — ka prośba... 
„Nie fatyguj się, postaw pod 
POKÓJ W POLSKIM LESIE ścianą — sama wejdzie”. : Z NIEDAWNYCH POLOWAŃ 
zet Strzeż się maleńka! (Beka "A dziełmy 
SE SPA Zostawię ci rysiów zwanzig 
; y ! wezmę wzamian mały danzig. 
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Krach filmowy w Anglii 


(Korespondencja własna) 


Londyn w kwietniu 


Metropolia brytyjska przez krót- 
ki okres czasu dzierżyła w swych 
rękach berło filmowe świata, wystę- 
pując jako groźny rywal Hollywo- 
odu. Dzięki swemu dogodnemu po- 
łożeniu, Londyn, jako pomost po- 
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O NIEZRÓWNANYM SMAKU 


U wrót wejściowych do 
studio 


między starym i nowym światem o- 
gniskował w 15 głównych studiach 
rozsianych w promieniu Anglii czo- 
łowych artystów i techników fil- 
mowych z obu kontynentów, Co wię: 
cej amerykańscy magnaci inwesto- 
wali olbrzymie kapitały zarówno na 
produkcję jak i rozbudowę pałaco- 
wych kinoteatrów w Londynie i 
wielkich miastach angielskich. W 
parze z inwazją kapitałów następo- 
wała wędrówka nad  Tamizę 
świazd, dyrektorów filmowych i 
świetnych techników. Al Korda 
powołał do życia, przy poparciu 
City londyńskiej i kocernów ubez- 


Angielska kolonja 
filmowa z lotu ptaka 


ŚWIAT 


pieczeniowych, wielką wytwórnię 
London Film Company, magnaci 
filmowo-prasowi bracia Oster roz- 
budowali studia Gaumont British, 
a Juljusz Hagen zaangażował ple- 


jadę gwiazd pierwszej wielkości 
do swej wytwórni Twickenham 
Film Co. W dobie największego 


rozkwitu studia londyńskie zatru- 
dniały, obok angażowanych z ca- 
łego globu gwiazd i gwiazdorów, 
armię ponad 5 tysięcy techników 
filmowych i zatrudniały blisko 15 
tysięcy artystów, pobierających 
wynagrodzenie w wysokości 1 gwi- 
neji (30 zł.) dziennie. 
Angielski świat filmowy pozo- 
staje obecnie pod znakiem krachu 
i ciężkiego kryzysu finansowego, 
wywołanego z jednej strony zała- 
maniem się wytwórni Juliusza Ha- 
gena, a z drugiej stratami, jakie 
poniosła za rok ubiegły London 
Film Co. Po świetnym starcie, Al. 
Korda popadł obecnie w trudności 
finansowe, a studia jego przynio- 
sły za rok operacyjny 1936, nawet 
jak na stosunki angielskie, olbrzy- 
mi deficyt, ponad 300 tysięcy fun- 
tów (blisko 8 milionów złotych) 
podrywając wytwórczość filmową 
Anglii i byt licznej kolonii filmo- 
wej. Na domiar złego uległa wy- 
padkowi samochodowemu czoło- 
wa gwiazda wytwórni Kordy Mer- 
le Oberon w trakcie pracy nad re- 
alizacją, kosztem 3 milionów zło- 
tych, filmu „Ja, Klaudiusz” z Char- 
les Laughtonem jako partnerem, 
skutkiem czego produkcja utknęła 
na martwym punkcie. W rezulta- 
cie zaś kryzysu finansowego, jaki 
przeżywa brytyjski przemysł fil- 
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mowy, w głównych studiach lon- 
dyńskich utraciło zajęcie 3 i pół 
tysiąca techników kez widoków 
znalezienia pracy zarobkowej w 
Anglii, jakoteż zmalała armia sta- 
tystów z 15 tysięcy do niespełna 
pół tysiąca ludzi. 


Wytwórnia Gaumont-British za- 
biegała usilnie o sprzedaż portfelu 
swych akcji producentom za At- 
lantykiem, a gdy rokowania nie 
wydały pozytywnego rezultatu, 
zmuszoną została do drastycznego 
ograniczenia swej produkcji filmo- 
wej nad Tamizą. City odmówiła 
dalszych kredytów na finansowa- 
nie produkcji, na giełdzie wybuch- 
ła panika, a w konsekwencji cały 
przemysł filmowy przeżył wstrząs 
i dziś angielskie studia filmowe 
zmniejszyły swą wytwórczość do 
poziomu jedynie 8 filmów, podczas 
gdy w roku ubiegłym nad Tamizą 
znajdowało się w produkcji prze- 
szło 30 obrazów. 


Przed paru jeszcze miesiącami 
wytwórnie londyńskie odczuwały 
dotkliwy brak pierwszorzędnych 
operatorów i. techników filmo- 
wych, których za wysokimi hono- 
rariami sprowadzono z Hollywoo- 
du. Obecnie tysiące cenionych na 
wagę złota techników utraciło na 
stałe źródła zarobkowej pracy w 
studiach angielskich i wpadło w 
niedostatek, W okresie prosperity 
filmowej, która trwała nad Tamizą 
parę lat, technicy na równi z gwia- 
zdorami pobudowali sobie wokół 
wielkich studiów nowe domy na 
dogodne spłaty, jakoteż ponabywa- 
li — potrzebne zresztą wobec du- 
żych odległości — auta. Dziś w 
związku z krachem filmowym ope- 
ratorzy i technicy tracą dach nad 
głową i własne środki lokomocji, 
korzystając na razie na przeciąg 
26 tygodni z zaopatrzenia z fundu- 
szu bezrobocia w wysokości około 
50 złotych tygodniowo. Opiekę, 
zwłaszcza nad starszymi technika- 
mi i falangą artystów, odgrywają- 
cych pomniejsze role w zrujnowa- 
nych studiach filmowych, rozto- 
czył Narodowy Związek Pracowni- 
ków Teatralnych. Na liście bezro- 
botnych i ludzi bez przyszłości zna- 
lazło się sporo techników posiwia- 
łych w pracy, bo zaangażowanych 


lohny -Weissmüller 
i Maureen O Sulli- 
van w filmie „U- 
cieczka Tarzana*— 
wyświellanym w ki- 
nie Światowid. 


fot. M. G.M. 


do studio od pierwszej chwili na- 
rodzin filmu. Garstka tylko praco- 
wników filmowych, artystów i te- 
chników, z pośród tych, którzy po- 
stradali zajęcie w studiach, znaj- 
dzie obecnie pracę na deskach 
scenicznych stołecznych teatrów. 
W latach rozkwitu produkcji fil- 
mowej nawet aktor do małych ról 
pobierał w studio przeciętne ho- 
norarium w wysokości trzystu zło- 
tych dziennie i nie garnął się do 
sceny, wynagradzającej swych pra- 
cowników o wiele skromniej. 


Duch  przedsiębiorczości, tak 
właściwy anglikom, sprawia, że 
pozbawieni pracy na skutek kry- 
zysu finansowego w filmie artyści 
i technicy szukają dróg wyjścia 
przez powołanie do życia wielkiej 
spółdzielni filmowej pod zarządem 
najzdolniejszych i najbardziej doś- 
wiadczonych ludzi w kraju. Na cze- 
le komitetu artystycznego nowej 
kooperatywy stanął Robert Donat, 
który przystąpił do zrealizowania 
filmu o. fabule detektywicznej. 
Partnerzy nowego koncernu filmo- 
wego pobierać będą w okresie 
produkcji skromne gaże, a następ- 
nie dzielić będą między siebie do- 
chody osiągnięte ze zrealizowania 
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filmów. Za przykładem Donata, 
powstać mają wkrótce na wyspach 
brytyjskich nowe ośrodki produk- 
cji filmowej na przesłance spól- 
dzielczości. 


L. Charap. 


Charles Boyer i Bonaparte 

Jak wiadomo, Charles Boyer grać bę- 
dzie rolę Napoleona w flmie „Pani Wa- 
lewska*. Charakteryzator, który poświę- 
cił z tej racji wiele czasu na studja nad 
maską pośmiertną Bonapartego, doszedł 
do wniosku, że czaszki Napoleona i Bo- 
yera są w zdumiewający sposób do sie- 
bie podobne. Cyfrvwo wyraża się to — 
w 89%. Żeby nadać twarzy Chariesa Bo- 
yera wyraz identyczny z twarzą Napole- 
ona trzeba będzie zmienić tylko dwie 
rzeczy: fryzurę i nos. Mianowicie nos 
Napoleona był nieco dłuższy. Przy obec- 
nie wysoko postawionej technice charak- 
teryzacji ne przedstawia to żadnych tru- 
dności. 


'CHROŃCIE ZDROWIE! 
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„Małżeństwo z miłości” a 
mperia 

Obserwując w kinoteatrach sto- 
łecznych „długowieczność“ progra- 
mów uzależnioną wyłącznie od na- 
pływu publiczności, dochodzi się 
do ciekawych nieraz wniosków. 
Największą frekwencją cieszą się 
filmy produkcji krajowej, prawie 
niezależnie od ich jakości. Atrak- 
cyjność znajomych aktorów, włas- 
nego zrozumiałego języka bije o 
parę długości istotne walory dane- 
$o obrazu. Daje się to najwyraźniej 
zauważyć w kinach drugorzęd- 
nych, dokąd uczęszcza najliczniej- 
sza nasza publiczność spragniona 
taniej rozrywki. Jeżeli zastanowi- 
my się nad frekwencją na obrazach 
produkcji obcej, to nasuwa się nam 
zjawisko niezbyt pochlebne dla pu- 
bliczności stołecznej. Otóż poza 
przeżytymi prawie całkowicie re- 
wiami filmowymi najmniejszą frek- 
wencję wykazują obrazy poważne, 
o głębszym podłożu psychologicz- 
nym. Filmy te — niewątpliwie tru- 
dniejsze od błahych komedii czy 
operetek są starannie unikane. 
Wyjątek stanowią nieliczne obra- 
zy, których obejrzenie należy do 
nakazów mody, dla zaspokojenia 
własnego snobizmu. 

Byłażby to ucieczka od szarej 
rzeczywistości w złudny świat fil- 
mu? Ucieczka od prawdziwego ży- 
cia, do roześmianych krain -niere- 
alnego szczęścia? 

Ciekawe filmy ostatniego sezonu 
przeszły prawie beż echa. Mocna 
w napięciu dramatycznym , Zapom- 
niana symfonia" nie wywołała 
szerszego zainteresowania. Potęż- 
na, porywająca kreacja Henri Bau- 
, r'a w „Wiekiej miłości Beethove- 
na' została zdystansowana przez 
cały szereg roześmianych, rozfika- 
nych komedyjek. Ciekawy obraz 
„Napiętnowana” znikł jak efemery- 
da z winy mało atrakcyjnego ty- 
tułu. 

Tym bardziej pocieszającym wy- 
daje się fakt masoweśo napływu 
publiczności na stosunkowo mało 
reklamowany film „Małżeństwo z 
miłości“. Ciekawy temat potrakto- 
wany został ze szczególnym pie- 
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Wlodzimierz 
Łoziński w fil- 
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tyzmem. -Konsekwentnie przepro- 
wadzony, interesująco podany, 
zmusza do pewnych refleksji, przy- 
kuwa uwagę widza i pewną melo- 
dramatycznością — przysłowiową 
„łezką“ — trafia do jego uczucia. 
Obraz stoi na wysokim poziomie 
rewelacyjnych w swoim czasie fil- 
mów „Boczna ulica" i „Zaledwie 
wczoraj”. Wzbogacono go całą ga- 
mą półcieni, przelotnych. nastro- 
jów, refleksji; rozbudowano — jeśli 
się tak można wyrazić — wszerz 
przez zaprzęśniżcie do pomocy ca- 
łego szeregu inowacji technicz- 
nych — zdobyczy lat ostatnich: 
pomysłowego montażu. trafnego 
stopniowania tempa, interesują- 
cych zdjęć i zbliżeń. Retrospektv- 
wne ujęcie dziesięciu lat pożycia 
małżeństwa z miłości, zaakcento- 
wane właściwą logicznością podło- 
ża psychologicznego nietylko za- 
ciekawia, ale i wzrusza. Reżyser 
(John Cromwell) wyzyskał duże 


możliwości dramatyczne aktorów, 


odtwarzających główne role. Myr- 


-na Loy mimo braku urody posiąda 


mocną, wyrazistą ekspresję. War- 
ner Baxter znalazł w roli egoisty- 
cznego męża dużo akcentów- tra- 
fiających do przekonania widza. 
Mimo głębokiej  dramatyczności 
poszczególnych scen, mimo trudnej 
i niewdzięcznej często roli, aktor 
ten nie zgrywa się, nie wpada w 
przesadną manierę czy szarżę, o co 
było niesłychanie łatwo — lecz 
wytrzymuje najbardziej naprężone 
sceny z dużą szczerością i prawdą 
przeżycia. Myrna Loy — zaniedba- 
K41004040400900000000000 NNN 


W programie kwietniowym występują: 1) Susi BALTON, znak 
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6) Marta SZELLÓWNA, 


6p p. — do 10 wiecz. podwi 


na żona — ma sylwetkę w swoim. 
typie. Pozorny brak temperamen- 
tu, cierpliwość i poddanie przy je- 
dnoczesnym szlachetnym wysiłku 
wytrwania pasuje do tej aktorki 
całą rozciągłością i śradacją prze- 
żyć. Świetny lan Hunter dał postać 
szczerą, okazał serce bijące wiel- 
kim uczuciem i szlachetnością. Ro- 
le beżinteresownego i oddanego 
przyjaciela pasują do jego typu 
znakomicie, czego próbkę ` mie- 
liśmy poprzednio w „Napiętnowa- 
nej“, gdzie aktor ten wywiązywał 
się z zadania bez zastrzeżeń, Clai- 
rc Trevor w niewielkiej roli koko- 
ty wykazała dużo szerości i ru- 
tyny. 

Jedynym 'zarzutem, jaki się na- 
suwa, jest pewne przeładowanie 
dialogami nieżbyt starannie i wier- 
nie oddanymi w napisach. Stwarza 
to chwilami pozór teatralności, 

Nadprogram groteska Walta 
Disneya „Miki gra w polo* obfi- 
tuje w momenty zabawne, zawiera 
szereg świetnie oddanych karvka- 
tur i parodii znanych wielkości fil- 


mowych i stwarza dowcipną saty- 


rą prawdziwą ucztę humoru. J. 
Debiut Włodzimierza LA 
Łozińskiego 

W jubileuszowym filmie (25-lecie filmu 
pelsk'ego) „Znachor” reżyserji M. Wa- 
szyńskiego zadeb utował art. teatru Ma- 
lckiej Włodzimierz Łoziński w popisowej 
roli Wasla. Wniósł on doskonałe wa- 
runki zewnętrzne, potrzebną ekspresję 
dramatyczną i nieskazitelną dykcję. Par- 
tnerował znakomitemu Junoszy - Stępow- 
skiemu odtwórcy tytułowej rol. | 


ego zespołu muzycznego. Ulgowa konsumeja. Zamiast 

zł. 2.50—tylko zł. 1.50, wyłącznie dla Gości godz. b 
ecz. z prawem pozostania bitar. Lege: łez sł 24, © se ol” sbła 

eczork: 


całą noc, W sobotę odziennie od godz 
i taneczne. Konsumcja w dni powszednie zł. 1.30. 
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